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Kwes-

Kronika tygodniowa.
Pierwszy, kto rzucił w świat tę zgubną zasadę, że prze

pisy powszedniej moralności, którą się rządzić powinni ludzie, 
nie obowiązują społeczeństwa i państwa, że solus popali su
prema 1cx\ otworzył wrota temu potopowi zła, które świat 
dziś zalewa. Pogańska ta  maksyma, wbrew przeciwna chrzes- 
cijańskim zasadom, zastosowywana przez rządy, przejętą zo
stała przez doktrynerów, marzycieli, rewolucjonistów, którym 
się zdało, że świat zbawiali, i* że jako zbawcom wolno im 
bvło wszystko. Widziemy skutki tego rozprzężenia dzisiaj. — 
Wolno jest w Rosji dla interesu państwowego zabierać włas
ność prywatną tysiąca osób i nękać tysiące ofiar wolno też 
komunie grabić, niszczyć i zabijać. — Absolutyzm z, jednej, 
rewolucja z drugiej strony, rządzą się jedneini prawidłami.

I dopóki rządy a społeczeństwa nie nauczą się, że supre
ma lex, justitia  . \ '. dopóty zbawiając świat z jednej i drugiej
strony — gubić go będą i niszczyć.

Powinno być po nad wszystkie potrzeby i konieczności 
wyższe prawo moralne, powinno być dla zbawienia ojczyzny 
nawet wzbroniono sumieniem popełniać zbrodnie, powinna być 
granica święta, której ani rządom, ani rewolucji przestąpić 
nie woliio, powinny b\ć poszanowane: sumienie, przekonanie, j 
religi,
praw:

Dzisiejsze wypadki napr . . . .  
nia jej konieczności — łatwo to przewidzieć — bo reakcja ni
czego się nie uczy, zapomina wszystko — a nigdy nie uczyła 
się logiki. Inny wniosek wyprowadzą ludzie myślący z tych 
wypadków nauczających — wniosek, że rządy poszanowaniem 
prawa bezwzględnym winny dać społeczeństwom przykład do
bry i że potrzeba wrócić do moralności Bożej dla wszystkich 
i we wszystkiem.

Jezuityzm religijny (la fin justifie les moyens) poprowadził

Gdyby nie było przykładów z góry, nie byłoby takich sza
leństw na dole. — Niema lepszego nauczyciela rewolucji nad 
despotyzm bezprawy.

Uwagi te przyjść muszą na myśl każdemu bezstronnemu 
widzowi, który patrzy na wypadki. — Wiek nasz zatarł ideę 
moralną, natworzył wyjątków, rozprzągł społeczność i zwich
nął pojęcia wszelkie, ładu, prawa, karności — porządku. -— 
Lecz myliłby się srodze, ktoby sądził, że je naciskiem, ucis
kiem i z pomocą bezprawia dla większego pośpiechu przywró
cić można. — Tylko poszanowaniem prawa, panowanie jego 
nId _ wszystkiemi ustanowić można — ale nikt z pod niego 
wyjętym być nie powinien . . . zarówno rządy jak rządzeni.

Niech Bóg czuwa nad nieszczęśliwą Francją, której próby 
i boleści równają się naszym, a nagły upadek tern dotkliwszy 
iż ze szczytu potęgi i sławy, strącił ją w przepaści, których 
dziś głębi dojrzeć niepodobna. — Po klęskach tych nie łatwo 
przyjść do siebie — lecz one będą nauczające —- i płodne. — 
Dokonało się dzieło zniszczenia, rozpoczęte wojną — samobój
stwem skończone. . . . Thiers — ks. Aumale, Chambord czy 
Napoleon IV. —■ podejmą się dzieła odrodzenia?? — wszystko 
możliwe — a nic wiele nie wróży. •— Z każdego upadku 
dźwignąć się trudno — z takiego, który rozdzielił naród — 
tylko czas powolnie podnieść może. — Francja się odrodzi,U W U l l l U .  UUVWU11Y ’1« ..................................................................................... | J  -    y  -  ~ x  -  i X * 1 £ T

dieiia własność, swoboda myśli, swoboda woli w granicach i Paryż z gruzów tych nie powstanie czśm był niegdyś. Lepszym 
rawa " * czy gorszym musi wstać innym z tego ognistego gruzów łoza.

Dzisiejsze wypadki naprowadzą ludzi reakcji do dowodzę- — W polityce europejskiej grobowa cisza, rzekłbyś że wielkie
widowisko, upadku narodu — dech i życie w ludach wstrzy
mało. — Pokój z Francją zawarty i ratyfikowany — lecz 

I  zdaje się, że z tego powodu jakieś lekkie ślady nieporozumie
nia w wyższych sferach cesarstwa dostrzegać się dają. Mówią 
już znowu o chęci usunięcia się księcia Bismarck’a do Var- 
zinu. . . . Cesarzowa rosyjska przejechała przez Berlin udając 
się do wód, cesarz także spodziewany w Berlinie.

Pogłoski o zniesieniu namiestnictwa w Królestwie, dotąd
do politycznego, juzuityzm rządowy zrodził jezuityzmy rewolu- [ się urzędownie nie sprawdziły. Hr. Berg powrócił dr
cyjne i socjalne. — Zdaje mi się, że św. Augustyn powiedział, 
iż dla zbawienia świata nie godziło się skłamać — dziś trzeba 
od elementarnej szkółki powtarzać ludziom, że dla zbawienia 
ojczyzny nie godzi się być rozbójnikiem i podpalaczem. . . .  Co 
jest, prawem, niech będzie niem zawsze, wszędzie, dla wszyst
kich. — Takim tylko sposobem wyjdziemy z tego koła żelaz
nego, które ugniata ludzkość.

Jestże co okropniejszego nad widok tego boju braci, wśród 
murów płonącego Paryża, pod oczyma stojącego u murów jego 
— nieprzyjaciela?. . .  W historji mało jest ohydniejszych 
obrazów! •— Komuna, której było wszystko wolno dla urze
czywistnienia jej idei, zrobiła to w Paryżu, co po roku 1864 
zrobiono na Litwie i w Polsce w imię także . . . idei. . . .  I tu 
i tam palono, zabijano, konfiskowano, rozstrzeliwano, szpiego
wano, terroryzowano. — Jeśli rządowi z łaski Bożej było to 
wolno, naturalnie lud zrewolucjowany pozwolił sobie to samo.

szawy. . . . Mówią tu o ogłoszeniu nowej ustawy dla cenzury, 
która ma być dla pism perjodycznych znacznie ułatwioną. - 
Rodzą się też projekta wydawnictw bez miary, a chociaż zdają 
się być oznaką życia, tego rozstrzelenia zbytecznego sił i po
rywania się bez dostatecznych zasobów na pisma nowe, nie 
winszowalibyśmy Królestwu." Niwa, Figaro, Tygodnik prze
mysłowo-handlowy, stanowczo wychodzić mają. Nowy pro- 
gramm „Kurjera warszawskiego" da mu rozmiary i plan wiel
kich dzienników. — Skromny też Dmuszewskiego ów Kurjerek, 
nowiniarz brukowy dawno zszedł z pola następcy, który jest 
krytykiem, literatem, muzykiem, ekonomistą i wyrósł wcale na 
wielkiego pana. Wszystkim mniej więcej dziennikom warszaw
skim cale się nieźle powodzi. — Prawda, że redakcje często 
się taniemi materjałami wypełniać um ieją— ale jeślić to sm a
kuje czytelnikom? — cóż one winny? — Orkiestra Bilsego, 
teatrzyki ogródkowe, magik Roman, amerykanin p. Olszanski
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z dwoma nimfami jeżdżącemi velocypedem po linie, wieczory 
w nowem towarzystwie muzykalnem — koncerta, w teatrze 
R ic h te r .. . słowem jest się czem zabawić doprawdy. ... .

K r o n i k a  R o d z in n a  d ru k u je  ciągle listy  A E . O dyńca do K o rsa 
k a , z czasów  podróży jego z M ickiew iczem , bardzo zajm ujące. P . Ody
niec ogłosił też  w „Śońótce" epizod z życia M ickiew icza, a le  d la 
w szystk ich  zagadkow y —  bo n ik t n igdy o niczem  podobnem  nie sły 
sz a ł . . .

Z „D zienn ika w arszaw skiego", k tó ry  pod now ą red ak c ją , p rzyznać  
p o trzeb a , s ta ł  się przyzw oitszym  daleko  i mniej drażliw ym , a  m ieści 
często  b ardzo  w ażne urzędow e dane sta ty s tyczne  -  dow iadujem y się, 
iż S z k ó ł  n i e d z i e l n y c h  w W arszaw ie  obow iązkow ych d la  m łodzieży 
rzem ieśln iczej, istn ie je  dw anaście , do k tó rych  uczęszcza uczniów  dwa 
tysiące. W y k ład a ją  się w nieb, n au k a  relig ji, języ k  ru sk i i polski, a ry t
m etyka do reguły  trzech , jeo m etrja  zastosow ana do sz tuk  i rzem iosł, 
w iadom ości p rzyrodnicze podobnież . M ajstrow ie są  obow iązani pod 
k a r ą  posy łać czeladź do szkółek . M łodzieży rzem ieśln iczej w W arsza
wie liczą 5,500, w ięc 3,500 nie uczęszczało do szkó łek . U d erza  i to  
co „K u rje r  w arszaw ski11 nadm ienił, że się n ie w yk łada  w szkółkach jeo- 
g rafia  ani rysunek . R ysunek  d la ręko d z ie ln ik a  je s t  ta k  potrzebnym  
ja k  p isan ie , bez niego nie m a dobrego pracow nika  w żadnem  zajęciu 
—  nie mówiąc ju ż  o tern, że on jed en  sin ak  ksz tałci. J e s t  to  nie
zbędne.

Ze wszystkich dzienników galicyjskich widać, że z wiel
kich obietnic ustępstw dla Galicji — na teraz nic lub nie
wiele się otrzyma. — Minister Grocholski jest wprawdzie z Ga
licji ale nie dla Galicji i o oddaniu mu kierunku spraw jej, 
mowy niema. D ziennik  p o lsk i ma nadzieję, że gdyby nawet 
nastąpiła znowu zmiana i tak zwani wierno-kostytucy ni cen- 
traliści przyszli do steru i ci gotowi są dać pewną odrębność 
Galicji, byle się ona do innych sporów reszty monarchji nie 
mięszała, a sta ła  tylko przy ustawie. Z tego wszystkiego dla 
nas to tylko zrozumiałem jest, iż w Austrji do normalnego 
jakiegoś stanu, do organicznej pracy przyjść trudno, i że 
w walkach o formy treść się marnuje.

Obdarzenie Towarzystwa naukowego krakowskiego ty tu
łem Akademji nauk i umiejętności, jest przedmiotem korespon
dencji umieszczonej w P rzeglądzie  lek arsk im , staraniem te
goż Towarzystwa wydawanym. Czytamy w niej: „Było Towa
rzystwo naukowe krakowskie •—• Akademiją z ducha, czynu i 
kierunku pracy, ale nie było nią z prawa, wynikających ztąd 
korzyści i z warunków, w pośród których, nawet najskromniej
sza dopełnia swego przeznaczenia. — Dziś słowo N. Pana 
otwiera dla niego pomyślniejszą przyszłość. — Nie jest ono 
jeszcze dokonanym czynem, ufajmy jednak, że stanie się niem 
niebawnie. . . .  A jeśli wtenczas wzniesiony sztandar umiejęt
ności znajdziemy zabezpieczonym dla naszych następców, ustą- 
piemy z widowni z pociechą w sercu, ho ze spokojem sumie
nia, jaki obudzać musi przekonanie o wiernem dopełnieniu 
jednego z narodowych obowiązków.11 —  Nie wątpiemy, iż 
zmiana Towarzystwa na Akademiję korzystnie wpłynie na dal
sze prace je g o /n a  moralne znaczenie i rozwój pomyślny, jeśli 
mu nie zbędzie na ludziach tak gorliwych i zacnych, jak  ci, 
co mu teraz przodują —  życzyćby wszakże należało, aby Mi- 
nisterijum i Wydział krajowy kreowaną Akademję opatrzyli 
w odpowiednie wymaganiom pracy samej zasoby materjalne. 
Bez tych, przy największej ofiarności pojedynczych członków, 
ciągle wszelkie przedsięwzięcie hamowanem będzie, oglądaniem 
się na środki.

W  „K ra ju "  ciągnie się obszerny a r ty k u ł „U ltram on tan ie  i m oderan- 
c i“, z pow odu b roszu ry  ks. G oliana i odpow iedzi na  n ią  prof. Szuj
skiego. P o lem ika  to , k tó rąb y  w k ilk u  słow ach objąć m ożna. W  z a 
sadzie  prof. S zu jsk i m a słuszność, a le  w inienby śm ielej, o tw arciej s ta 
n ąć  p rzy  duchu C hrystusow ej nauk i, przeciw ko fareizm ow i lite ry  i for
my', k tó rych  obrońcą  je s t  ks. G olian. O co tu  id z ie?  W alk a  C hry
stu sa  P an a  z jen e ra łem  0 0 .  jezuitów . Je n e ra ł w ygra niezaw odnie dzi
sia j, a le  p rzyszłość należy  w iekuistej p raw dzie.

We Lwowie, rządy nowego prezydenta miasta Dr. Zie- 
miałkowskiego i pierwsze jego wystąpienia, największą zawsze 
zwracają uwagę. „Dziennik poznański11 umieścił polski toast 
rabina Loewenstein’a, który czytelnikom polecamy.

S z c z u t e k  b ard zo  dowcipny, szczególnie n ieoszacow any K o ł t u n ,  
p an  Onufry, k tó rego  i postać i m owa nieoszacow ane. O drębalsk i i Za- 
p y ta lsk i m ówią so b ie : Szkoda, że pan a  Szujskiego nie m a w radzie 
państw o. On m a tro ch ę  zak ro ju  n a  B ism arek ’a.

— O toś pow iedział coś w iedział. Z achodzi m iędzy niem i nie m ała  
różnica. B ism arck  nie zna  h isto rji, ale um ie ją  robić , a  p. Szujski zna 
j ą  dobrze — ale rob ić  je j nigdy nic um ie! . . .

A le, mój dobry  „§ zcz u tk u “, k to  też  u w as w G alicji, um ie co r o 
b i ć ?  G adać wszyscy, —  nie przeczę.

C o ś  w ychodzi dalej i sm aga K rakow ian  w osta tn im  num erze (4)> 
w cale dow cipnie, nie m ogliśm y ty lk o  zrozum ieć K r a k o w i a k a  i p ro - 
sieiny o w ytłum aczenie, k to  rozdaw ał k o s z y k i ,  k to  je s t  kom etą  i co 
znaczy W i e l k i  L o s ?  Boć to  być m usi chyba łogogryf?

W  Poznaniu odbyło się d. 19. Maja posiedzenie dyrekcji 
Towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt polskich. U dział 
publiczności, szczególniej pań, był bardzo znaczny i dowodzą
cy, że sprawa ta, żywo je obchodzi. Oby w istocie czynem te 
go dowiodły. Prezydowała towarzystwu czcigodna hr. Sewe- 
rynowa Mielżyńska, (która mimo cierpienia przybyła umyśl
nie do Poznania na to zgromadzenie) —  wraz z dyrekcją sk ła
dającą się z pp. Donimirskiej z Buchwałdu, Sampławskiej z Za
skoczą, Wawrowskiej z Ostrowa; Dr. Rakowicza i Dr. Ziele- 
wicza. W przemówieniu swem Dr. Rakowicz skreślił his to r ją 
stowarzyszenia i rozwoju jego, do którego sam się wielce przy
czynił, co mu przyznać należy. Wiadomo, iż Towarzystwo za
wiązało się w Prusach Zachodnich, teraz słusznie postanowio
no siedlisko jego główne albo przenieść do Poznania, lub filję 
jego tu  ustanowić. Miłoby nam było choć w tej sprawie wi
dzieć połączone przy pracy wspólnej Poznańskie i Prusy Za
chodnie, dotąd do zbytku troskliwie oddzielające się we wszel
kich sprawach i zazdrośnie pilnujące swej odrębności.

Dochód Towarzystwa wynosił 865 tal. 28 sgr. 6 fen. roz
chód 108 tal. 4 sgr. 2 fen. pozostało 757 tal. 28 sgr. 6 fen. 
Wsparcie pobierało pięć dziewcząt, dwie na nauczycielki się 
kształciły, dwie na pensji, jedna jako elewka gospodarcza na 
gospodynię. Nic może skuteczniej nie podniosłoby światła, wy
kształcenia, umoralnienia klas niezamożnych, nad wychowanie 
stosowne kobiet. Myśl owej J a d w i g i ,  k tórą podnosiliśmy 
w swoim czasie, była prawdziwie jenjalną — oby tylko w sze
rokich rozmiarach rozrosnąć się i urzeczywistnić mogła!!

D ziennik  poznański dał dobrą odprawę p. TI. Prutz za 
jego elekubrację o Polakach wr Prusiech. Mówi także o spra
wie szkoły Żabikowskiej. W Orędowniku znajdujemy nieco
0 wychodztwie polskiem do Ameryki. Uwaga szanownego p. 
Donimirskiego z Buchwałdu, że przyczyną wychodztwa nieko
niecznie jest sama chęć zysków, że brak społecznego życia, 
osamotnienie jednej klassy,. zaniedbanie języka narodowego, na
pływ Niemców są pobudkami może najważniejszemi —  nader 
słuszna. Tem więcej cięży na pozostałej szlachcie i klassie za
możnej obowiązek przygarniania ludu, łączenia się z nim i spa
jania go w stowarzyszenia czysto polskie, któreby ducha też 
nakarmić mogły.

W Warszawie zmarł d. 19. Maja A n t o n i  O k o l s k i ,  były 
oficer wojsk polskich, w 82 r. życia.

W Lublinie, I g n a c y  G a ł ę z o w s k i  b. wojskowy polski 
w 81 roku życia.

W Zawichoście d. 23. F r a n c i s z e k  B o l k a  w 97 r. ży
cia. Był to mieszczanin i rolnik, którego śmierć z powodu 
późnego wieku wspominają dzienniki. Do zgonu miał siły pełne
1 pracował koło roli. Od wielu la t zawsze miał trumnę go
tową, którą w potrzebie pilnej oddawał ubogiemu. Rozdał 
tak z dziesięć trumien. W dawnej Polsce wiek późny nie był 
rzadkim, ale życie było inne. Obyczaj chowania gotowych tru 
mien bardzo był powszechny, nasypywmno je zwykle zbożem 
i stawiono na strychu.

W klasztorze świętokrzyzkim, w początku Maja, zm arł 
ostatni z benedyktynów sieciechowskich, ks. S t a s z e w s k i ,  
w 80 roku życia. Ubierał się zawsze lekko, latem i zimą 
w sutannę płócienną, mył się na świeżem powietrzu, sypiał na 
gołej słomie, ale za to, miał zwyczaj wygrzewać się przy ko
minku, i przy nim często się zdrzemał. Skończył z zapale
nia się odzieży, i w kilka godzin po wypadku już nie żył.

W Mińsku d. 8. Maja zm arł K a z i m i e r z  C h r z c z o n o -  
wicz ,  mając la t 77. Zmarły, uczeń uniwersytetu wileńskiego, 
długi czas pełnił obowiązki architekta w Mińsku. Wiele bu
dowli wzniesiono wedle jego planów. Był też miłośnikiem mu
zyki i grywał pięknie na wiolonczelli. Jeśli się nie mylemy, 
bratem być musiał Chrzczonowicza sztycharza wileńskiego, któ
rego są roboty nie liczne — ale wcale piękne.

W e Lwowie zm arł d. 21. Maja towarzysz sztuki drukar
skiej F e r d y n a n d  F e r d i n a n d  i; którego charakter, zacho
wanie się trafne i poczciw:ą ofiarność dla towarzyszów, chwali
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„D ziennik  polski14. W  ostatniej ugodzie między towarzyszami 
a  w łaścicielam i d rukarn i, F erdinandi był pośrednikiem  do wza
jem nej ugody. . .

„Dziennik poznański44 mieści obszerniejsze wspomnienie, 
o ś. p. J ó z e f i e  M r o z i ń s k i m ,  o którego zgonie pisaliśmy. 
„O rędow nik44 nie słusznie więc zarzucał innym pismom, że za
służonego i czcigodnego człowieka śmierci milczeniem pominęły. 
Ś . p. M roziński służył krajowi nie ty lko w r. 1848 pod Trze
mesznem, gdzie trzyk ro tny  odebrał postrzał, ale jako czynny 
red a k to r  „Ziem ianina44, sekretarz tow arzystw a rolniczego cen
tralnego i założyciel kó łka włościańskiego w Górczyme. Zal 
po nim rodziny , przyjaciół i wspóAbywateli najwymowniej 
świadczy jak ie w cichern życiu położył zasługi. _________

Z R z y m u .

SPRAWOZDANIE 0 KANONIZACJI 

BŁOGOSŁAWIONEGO JOZEFATA
Arcybiskupa Potockiego, Męczennika, Patrona 

Polski,
dnia 29. Czerwca 1867 r. odbytej. *

Uroczystość kanonizacji błogosławionego Jozefata z naj
większa odbyła się wspaniałością. Dwa la ta  juz upłynęły, 
spraw ozdania jednak  o niej nie mogłem wcześniej ogłosić, 
z przyczyny iż zachodziły jeszcze niektóre kontrowersje co do 
opłacenia kosztów, k tóre długo się ciągnęły. Lecz gdy dzięki 
Bogu i te  już ukończone zostały, dopełniam  " ię c  mego obo
w iązku i o dalszym toku  sprawy kanonizacyjnej podaję do 
powszechnej wiadomości w następnej osnowie: 1QCr

W  pierwszem sprawozdaniu pod dniem 2. Maja lo o o  r. 
przez pism a publiczne ogłoszonem, wyraziłem summę ja k ą  na 
koszta dekretu  o trzym ałem . to je s t skudów 2,252 bajokow 43, 
lecz wydatków zamieścić nie mogłem, ponieważ pozostało jesz
cze wiele do zapłacenia; po zaspokojeniu całkowitem okazał 
się ogólny w ydatek ogłoszonego dekretu  w summie skudow 
j ggg .—  Najgłówniejszy w ydatek w tern do zakrystji świę
tem) P io tra , podług Bulli A leksandra VII. pap ieża, w kwocie 
skudów 1,650, bo pierwej dekre t kanonizacyjny me może 
być ogłoszony, aż sum m a ta  zakrystji św. P io tra  uiszczoną 
zostanie. N adto k ap itu ła  św. P io tra  uzyskała drugi dekret, 
że prócz powyższej kwoty każden postu lator kanonizacyjny 
m iał jeszcze do tychże zakrystij dopłacić skudów 1000, 
lecz wszyscy postulatorow ie uczynili rekurs do Ojca św. i J e 
go Świątobliwość od tej op ła ty  uwolnił, a tym tylko sposobem 
zebraną tą  kw otą byłem w stanie koszta dekre tu  całkowicie
zaspokoić. ,

Po ogłoszeniu dekre tu , gdy spraw a ta  całkiem  Narodowi 
polskiem u do wiadom iści podana z o s ta ła ; niewątpliwą nadzieją 
cieszyłem s ię , że pobożność i gorliwość Polakówr o cześć swe
go p a tro n a , najchętniej niebawnie dostarczy potrzebnego fun
duszu ; —  w tym celu dla łatwiejszego zebrania potrzebnych 
ofiar tak  w Galicji ja k  w W ielkiem  Księztwie Poznańskism, 
w ładzą od Ojca św. mi udzieloną, zam ianowałem  k ilkunastu  
postulatorów  szczególnych, z wyrażeniem, na czyje ręce ze- 
b rane ofiary m ają przesyłać, aby się z pewnością do mnie do- 
s ta ły . W ładza postulatorów  szczególnych ustaw ała wtenczas, 
gdy najprzewielebniejsi biskupi wydadzą od siebie odezwę do

* JM ks. M ichał D ąbrow ski p rzesy ła jąc  nam  to  S praw ozdanie  o k a 
nonizacji błogosław ionego Jo z efa ta , życzył sobie, ażebyśm y jo  poprzedzili 
p rzed ruk iem  lis tu  |ego um ieszczonego w r. 1870 w „K raju*  w N r. 171 
i 172 d. 29 i 30 L ipca. —  N ie znajdu jąc  jam  w szakże nic oprócz po le
m iki zadaw nionej z pewnćm pism em , z k tó rem  dziś żaden dzienn ik  p o l
sk i ani stosunków , ani polem iki prow adzić nie m oże, po zupełnem  jego 
zdyskredy tow aniu  się fałszow aniem  podpisów  i postępow aniem  wręcz 
z d rad ą  k ra ju  nazw ać się m ogącćm , —  pom ijam y korrespondencję  a  d a 
je m y  ty lk o  sarno sp raw o zd an ie , ja k o  ważny a k t  do h isto rji naszych sto 
sunków  w ew nętrznych.

składania na ten ceł ofiar. Zebraną zaś kw otę przed tem 
ogłoszeniem nikomu innem u, tylko postulatorow i jeneralnem u 
obowiązani byli edesłać. Ja k  się moje nadzieje spełniły , dal
szy ciąg okaże, i ile szanowni postulatorow ie swą gorliw ością 
zebranych ofiar od początku aż do końca dostarczyli następny  
wykaz w yjaśni:

a)  W yszczególnienie postulatorów  na Galicję i W ielkie 
Księstwo K rakow skie zam ianowanych:

" i .  JW . p ra ła t ks. Rom an Spithal, ogólny postu lator i ka- 
sijer wniósł sluid. 37 baj. 60.

2. JW . ks. F eliks G ondek, dziekan i proboszcz w K rzy
żanowicach wniósł franków 10.

3. W J. ks. Ludw ik Kulczycki, dziekan i proboszcz w My- 
slatyczach wniósł. *

4. W J. ks. M arceli S ieczkow ski, proboszcz w Saszynie 
zebranych z Polski franków 284; —  prócz tego zebrał był 
poprzednio zlr. 739, lecz te  za samowolną i n iezasługującą na 
pochwałę radą ks. p ra ła ta  Spithala nie dosta ły  się do mojej 
postulacji. O "ile ks. p ra ła t Spithal swą gorliwością przysłu
żył się sprawie kanonizacyjnej wyjednaniem na koszta dek re tu  
znacznej kwoty skudów 500, o tyle po otrzym anej nominacji 
potwierdzonej przez kongregację rytów  na ogólnego postula- 
to ra  i jeneralnego kassjera w G alic ji, lekceważącym powierzo
nego m u urzędu i zawodnym się o kaza ł, gdy stosownie do 
mojej odezwy ta k  z Polski ja k  i z innych okolic składano 
na jego ręce ofiary, a te  do mojej kassy nie zostały  wnie
sione. Doniósł mi tylko, że w skutek otrzym anego od kogoś 
poufnego lis tu , k tó ry  większą wagę u niego znalazł nad urzę- 
downą nominację, samowolnie i najnieprawniej składanem i ofia
ram i się ro zrząd ził, i ja  oprócz wyżej wzmiankowanej kwoty 
na kanonizację błogosławionego Jozefata nic od niego nie 
otrzym ałem . Z prawdziwą boleścią przychodzi mnie to  w yra
zić, uczynić to  jednak  m usiałem , iżbym nie wykazując summy 
na jego ręce złożonej nie był posądzony, że takow ą dla siebie 
ukryłem .

b) W yszczególnienie postulatorów  m ianowanych w W iel
kiem Księstw ie Poznańskiem  i dyecezji C hełm ińskiej:

1. JW . p ra ła t ks. Jan  Koźmian, ogólny postu lator i jene- 
ralny kassjer wniósł skudów 33.

2. W J. ks. Aleksy P rusinow ski, proboszcz w Grodzisku.
3. W J. ks. Ksawery Niszczewski.
4. W J. ks. Ksawery D ulińsk i, kanonik a rc h i-k a te d ry  

Gnieźnieńskiej.
5. W J. ks. Jan  Janiszew ski, proboszcz w Kościelcu.
6. W J. ks. Józef Cybichowski, proboszcz w Chodzieżu. ^
7. W J. ks. Ju ljan  P rą d zy ń sk i, kanonik katedry  Pepliń- 

skiej. '  . .
8. W J. ks. Ksawery Połom ski, profesor sem inarjum  P e- 

plińskiego talarów  592.
Sum m a ta  nadesłana łącznie z ofiarami przez J  v\ ks. p ra 

ła ta  Brzezińskiego, adm inistra tora archi-dyecezji Poznańskiej, 
ta k  tej ja k  i w archi-dyecezji Gnieźnieńskiej zebranem i, o 
czem niżej będzie.

c) Postulatorow ie mianowani w innych miejscach:
1. JO . książę W ładysław  Czartoryski w Paryżu.
2. JW . hrab ia  Teodor Podowski w Rzymie wniósł skudów

19 bajoków 16.
3. JW . hrabia Robert M onthat (M ontiz) w Anglji sku 

dów 50.
Z tego jawnie widzieć się daje ja k ą  pomoc od szanownych 

postulatorów  otrzym ałem , ilu zrozum iało ważność tej sprawy 
i zajęło się gorliwie wspieraniem onej z w ielką zasługą przed 
Bogiem i narodem  chlubnie swój u rząd  spełnili. W ielu t łu 
maczyć się może, iż były przeszkody krajowe, a jak  jeden się 
w yraził „iż musi uwzględnić przepisy rządowe,41 wszakże W J. 
ks. Sieczkowski i JW . ks. Połom ski te  same mieli przeszkody 
a przy usilności wszystkie zwyciężyli i sprawie kanonizacyjnej 
dobrze się zasłużyli. N adto W ny A rtu r  W ołyński niem ając 
żadnego upoważnienia, w łasnym  popędem przy dobrej chęci i 
gorliwości zebrał w Paryżu od Francuzów  na kanonizację bło-

* Spraw a ta  zosta je  w zaw ieszeniu sku tk iem  nieukończonych r a 
chunków  z im iennikiem  ks. K ulczyckiego p. W ład . K ulczyck im , k tó ry  
mię zaw iadom ił o sum m ie przez  pom ienionego p o stu la to ra  p rzesłane j. - 
D ok ładna liczba się ogłosi.
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gosławionego Jozefata i wniósł do mojej kassy franków 1417. 
— Co do ofiar ze wszystkich stron nie spełniła się może 
moja nadzieja jaką początkowo m iałem , albowiem cała magna- 
terja polska, k tóra na koszta dekretu nic ofiarować nie ra
czyła, jako też szczycąca się pokrewieństwem błogosławionego 
Józefata, o czem w poprzedniem sprawozdaniu wzmiankę uczy
niłem , iż bez wielkiego nadwerężenia posiadanego m ajątku, 
sami mogliby swym kosztem kanonizację błog. Józefata wypra- 
prawić; wszyscy również na kanonizację błogosławionego Józe
fata i grosza nie ofiarowali, chociaż w religijności i pobożności in
nym wyprzedzić się nie dali, a o skąpstwo nik t ich posądzić 
nie może, gdyż nawet osoba blizko z niemi zpokrewniona 
przybywszy do kościoła, za podanie krzesełka zakrystjanowi 
napoleondorami wynagradzała. Wszyscy na rozmaite cele za
graniczne, niemające żadnego związku z Polską,znacznych summ 
nie szczędzili, fałszywym nawet cudotwórcom hojnych ofiar nie 
żałowali, jeden tylko błog. Józefat nie znalazł u nich łaski i 
na rozpowszechnienie czci jego najmniejszej nawet ofiary sta
nowczo odmówili. Odmowa na tak  święty cel nie powiększyła 
familijantom ich skarbów, lecz przeciwnie; przedstawiłem je
dnej z tych osób kilkakrotnie konieczną i gwałtowną potrzebę 
funduszu dla przyprowadzenia do skutku sprawy kanonizacyj
nej błog. Józefata, wymawiała się, że teraz nie może, ale do
piero później, jak zwykle się dzieje, gdzie niema dobrej chęci, 
niedługo potym skradziono jej 40,000 rubli srebrem i 60,000 
rubli straciła przez drugi wypadek. Druga osoba obiecywała 
kilkakrotnie dać na ten cel 1000 franków, skończyło się je
dnak tylko na obietnicy, później zaś poniosła szkody przez 
okradzenie 300,000 franków. Dwie osoby inne, liczące się 
także do familijantów blogosł. Józefata niedawszy ani grosza, 
Niedługo po kanonizacji przeniosły się do wieczności, wziąwszy 
z swych milionów na tamten świat ty le , —  ile dali na kano
nizację.

Wypadki te nieszczęśliwe, niemałego zadziwienia i polito
wania godne. Tłumaczyć ich może po części tylko to, że pod 
pewnym względem nie były całkowicie zależne od samych sie
bie, ale zostawały pod silnym wpływem osób, które dla swych 
osobistych widoków sprawie kanonizacyjnej największe prze
szkody stawiały. —  Że Moskale występowali z opozycją, nic 
w tym nie było dziwnego i łatwo się z niemi rozprawa skoń
czyła, bo ci otwarcie występowali, — ale zgroza największa, 
że mieniący się Polakami o bardzo wiele Moskali przewyż
szali, i tym trudniejsza z tymi walka, iż tylko potajemnie 
miny podsadzali.

Gromadka Polaków, mianująca się wyłącznie najlepszymi 
Polakam i, nie liczna wprawdzie, ale w sztuce intryganckiej 
b iegła, w zręczności dostania się w najwyższe towarzystwa 
wydoskonalona, owładnęła wielką część magnatów polskich i 
z pomocą tych przy zarozumiałej śmiałości przyswoiła sobie 
monopol wszystkich spraw i interesów, bez względu do kogoby 
one należały i bez obliczenia następstw, jakie w prowadzeniu 
nakręcania tych do swych osobistych widoków za sobą pocią
gnęły, i ile intrygami swemi, dla utrzymania się przy swojem, 
krzywdy i szkody bez powetowania innym porobili.

Nie jest tu miejsce, aby przynajmniej co z większego 
wszystkie fakta przytaczać, napomknę tylko o jednym, któren 
z obecnym zostaje w związku.

Przed dwudziestu kilku laty zjawiła się jedna ważna 
sprawa pod firmą Bazyliańską, a tym samym dla rozpoznania 
jej i stosownego z nią postąpienia z prawa należała do Bazy
lianów, ale poruszyli oni wszystkie sprężyny i bez zarumienie
nia s ię , pod siebie zagarnęli. — Nie ubiegałem się o to i ża
dnej przeszkody im nie uczyniłem, gdyż na pierwszy rzut oka 
wątpliwość we mnie wzbudziła, a wkrótce dostrzegłszy nie
małych fałszów, całkowicie się usunąłem , zostawiając im 
wszystkie honory i zyski, a następnie odpowiedzialność i hań
bę , k tóra prędzej lub później spaść na nich m usi, bo te ma
chinacje i fałsze, jakie dla marnego zysku za prawdę rozgła
szali, niazadługo historja oddzielna rozświetli.

Kiedy w r. 1863 zjawiła się sprawa kanonizacji blogosł. 
Józefata. w podobny sposób chcieli tę owładnąć i niemałych 
starań na t dokładali, lecz że w tej była najświętsza prawda, 
widocznie Bóg im tego nie dopuścił, aby z ich fałszami nie 
została pom ięszaną, —• gdyż bez żadnego z mej strony stara

n ia , doręczono mi z woli Ojca św. nominację na postulatora 
jeneralnego sprawy kanonizacyjnej błogosł. Jó ze fa ta , polecając 
abym się tą  sprawą urzędownie zajął i do skutku kanonizację 
doprowadził. •— Niespodzianka ta  żywo ich do tknęła i do za
ciętej walki przeciw tej sprawie pobudziła. —  Czynienia no
wych zarzutów sprawie nie doprowadziłoby ich do celu, bo te 
wszystkie łatwo zbitemi były. — Chwycili się więc najgłów
niejszego sposobu zaszkodzenia onej. —  Zebranie dowodów, 
opłacenie adwokata i inne połączone z tą  sprawą wydatki po
trzebowały niemałego funduszu, na co najmniejszej nawet kwoty 
nie miałem, a bez tego sprawa w przewłokę pójśćby m usiała.
—  W tę więc stronę uderzyli, z niem ałem  dla siebie powo
dzeniem, albowiem cała magnaterja polska pod ich wpływem 
zostająca, jak gdyby za uderzeniem laski czarodziejskiej, tak  
szczelnie swe szkatuły pozamykała, że ani jeden grosz na 
sprawę kanonizacyjną błogosławionego Józefata do końca wy
śliznąć się nie mógł.

Uderzająey kontrast widzieć się daje w tern, że ci sami 
przed kilkunastu laty, wynalazłszy jednę dziewczynę W łoszkę 
przy granicy neapolitańskiej w Sezze, nazwiskiem Fanelli Ka
tarzynę, pospolicie Katarynellą cudowną zwaną, z największym 
zapałem, świętość i cuda jej pomiędzy Polakami propagowali, 
znaczne pieniądze dla niej od tych wyłudzali, po objawienia i 
wyroki do niej się wielokrotnie udawali, wszystkich do tego 
nakłaniali, szczególniej podróżujących do Neapolu, ponieważ 
(podług nich św. Katarynella) niedaleko od głównego trak tu  
mieszkała. — W r. 1853 lub 5-tym byłem obecny jak  jeden 
z tych zelantów pewnej familji polskiej, wyjeżdżającej do Ne
apolu , rozprawiał z entuzjazmem o cudach i proroctwach Ka- 
tarynelli, nalegając aby ją  odwiedzili, narysował dokładnie 
drogę, dając szczegółową informację jak się tam mają znaleść,. 
że żądania swe z wieczora mają jej opowiedzieć, a ona im 
wszystko nazajutrz objawi. —  Sprowadzono Katarynellę do 
Rzymu i po najpierwszych domach polskich oprowadzano, naj
znakomitsze damy, Polki, ze czcią świętości ją  przyjmowały, 
a rozumie się, że dla jej świętości hojnych ofiar nie żałowały.
—  Na wzrastający rozgłos tej świętości Katarynelli, zwierzch
ność duchowna baczniejszą zwróciła uwagę i Ojciec św. naka
zał śledztwo, które z zebranych dowodów i zeznania samej 
Katarynelli, wykryło świętość tę zupełnie w przeciwnym świe
tle, wszystkie cuda, rewelacje, proroctwa i t. d. wierutnem 
fałszami, —  na takim więc fundamencie —  Officium sanctum 
pod dniem 6. Lutego 1857 r. wydało dekret, dla publicznej 
wiadomości po rogach ulic Rzymskich poprzylepiany, skazu
jący Katarynellę Fanelli na 12 lat więzienia. —  Wypadek ten 
upokarzający samych propagatorów i wyznawców tej świętości 
powinien był ich nawrócić, iżby z podobną gorliwością dla uwiel
bienia prawdziwych sług Boskich przykładali się — ale nie, 
bo oni jak mówi ewangelia św. Jana, rozdz. 12 w. 43, „bar
dziej umiłowali chwałę ludzką aniżeli chwałę Boską.“

Jeden z tych zelantów na rok przed wyjściem dekretu 
kanonizacyjnego blogosł. Józefata, odprawił wojaż po Galicj, 
w celu im tylko wiadomym, wszakże trudno mi było pojąć 
dla czego potym Galicja, która na początku pojawienia się 
sprawy tej, wiadomość tę bardzo dobrze przyjęła, i osoby 
którym mogłem wierzyć, fundusz na całą kanonizację za
pewniały, dla czego właśnie w tym czasie na stronę opozy
cyjną się przerzuciła i na koszta dekretu najmniejszej na- 
nawet kwoty ubłagać nie mogłem ? —  i że znalazło się takich 
niemało, którzy jawnie usiłowania moje dla tej sprawy wy
szydzali. — Lecz gdy Ojciec święty nad ich spodziewanie de
k re t kanonizacyjny ogłosił, oburzenie i gniew ogarnął ich do 
najwyższego stopnia, — z tego korzystając gromadka głów
nych oponentów, podburzyła ich bardziej, i z Galicji nadesłano 
silną skargę na mnie wprost do Ojca św. Byli wszyscy pewni 
że mnie już pokonali i że postulacja moja im się niezawodnie 
dostanie i jeden z tych w mojej obecności przy kilkunastu 
kapłanach,w  nieprzyzwoity i ubliżający sposób już trium f swój 
wyraził.

O co? i za co? z tą  skargą wystąpili? właściwie sami 
nie wiedzieli, albowiem gdy Ojciec św. odczytał moje sprawo
zdanie, najmniejszego powodu do zaskarżenia nie znalazł. —  
Po tej dopiero przegranej Galicja zmieniła swoje stanowisko 
opozycyjne, przy końcu 1865 r. i szczerze zebraniem funduszu



na koszta kanonizacji blogosł. Józefata zajęła się. —  Kongre
gacja zaś ritów, nieprzyjnmjąc mojej dymisji postulatorskiej,
0 k tórą poci d. 11. Sierpnia tegoż roku urzędowme doprasza- 
łem się, dla zmniejszenia mi nieco nieprzyjemności, jakich 
z tego powodu tak licznie doznawałem, jako też, dla połoze- 
nia tamy zabiegom niewłaściwym pretendentów do postulacji, 
przydała jeszcze trzeciego postulatora JW . arcybiskupa Sem- 
bratowicza, któremu zbieranie ofiar na kanonizację w Oalicji
1 w całem państwie austrijackiem chętnie odstąpiłem. Doznaw- 
szy wzmiankowana gromadka i tą  rażą niemałej porażki,' — 
spuściła wprawdzie swój nos tryumfalny na kwintę — a e 
planu pierwiastkowego na jotę nie odstąpiła, i gdzie t y - 
ko mogła szkodliwy swój wpływ wywierała i najobficiej 
udreczeń mi dostarczała. —• Nie dość im było, że szkatuły 
swych zwolenników najsilniej zacementowali, ale nadto zebra
nych ofiar przez inne osoby, które święcie do mojej postulacji 
należały, około 3000 skudów, swą intrygą me dopuścili i me 
wiem z pewnością co się z tą  summą stało. — Nie koniec i 
na tem lecz chcąc mnie ogołocić całkowicie z funduszu, kto- 
renbym jeszcze mógł mieć, abym nie miał całkowicie czem 
kosztów opłacić, udali się w m alarską intrygę i z jednym 
dosyć się. im dobrze powiodło, któremu dawałem pieniądze 
w dobrej wierze naprzód; — gdy wybrał całkowitą kwotę, 
podług umowy, nic niemówiąc nie odstawiał obrazu, lecz do
piero zażądał większej dopłaty. —  Gdy się jemu samemu nie 
udało, dopiero ci wystąpili ze swą protekcją i gdzie tylko 
mogli oskarżali mnie o skąpstwo i t. p. i starali się mnie 
znaglić do zapłacenia niesprawiedliwie żądanej przez malarza 
kwotv __ Oparłem się temu stanowczo i już miałem zamó
wionego adwokata do wytoczenia mu processu, widząc przeto, 
że szalbierstwo się nie uda, dostawił w końcu obraz, lecz przez 
cztery tygodnie miałem z tego takie zmartwienia, jakie mi się 
w życiu rzadko wydarzały. -  Nadarzyła się mi niezadługo 
druga sposobność, którą gorąco pochwycili i w mej cały swoj
ta len t intrygancki wysilili. .

Oprócz 73 obrazów olejno malowanych, należało do mnie 
i chorągiew na procesiję kanonizacyjną przysposobić. —  Ugo
dziłem malarza za 220 skudów -  na chorągwi te j , prócz wy
rażenia historji św. Józefata, u spodu powinien się znajdować 
herb z jednej strony Ojca św., z drugiej zaś herb zakonu, 
z którego pochodzi lub jego własny. —  Dałem więc malarzowi 
herb św. Bazylego z dołączeniem na tejże tarczy herbu i  olski, 
Litwy i R usi, jaki mi przez Polaków był nadesłany, me u pa- 
tru jąc w tym najmniejszej zdrożności, ponieważ blogosł. Joze- 
fa t przez szczególny przvwilej Stolicy apostolskiej nadany zo
sta ł za patrona dla wszystkich tych trzech krajów a nadto 
otrzymałem książeczkę, w krótkości zebrany żywot błog. Jo- 
zefata za aprobacją władzy dyecezalnej w ostatnim czasie 
w Galicji wydany, w którym na wizerunku św. Józefata te 
herby umieszczone były. —  Malarz zobowiązał się wszystko 
to dokładnie wykonać. —  Dałem mu dwoma ratami 150 sku
dów', niewidząc nawet jego roboty; lecz gdy potem zobaczyłem 
zdziwiłem się" niepomału jak  daleko różna jest jego robota od 
tej jaka w kontrakcie była zawarowana, a nadto i herb nie ten, 
jaki w'ziął ode m nie, ale jakiś monstrualny, zupełnie św. Jo- 
zefatowi niewłaściwy, wymalowany. —  Nie mogłem byc na to 
obojętny, wyrzucałem malarzowi dla czego sobie tak  postąpił, 
tłum aczył się, z G rottaferrata taki herb kazano mu wymalo
wać i domagał się, aby mu resztę 70 skudów wypłacić. — 
Odpowiedziałem mu, że czyje wypełniłeś zlecenie, ten niech 
ci i p łaci, a ja  polskich pieniędzy na poniżenie Polski do 
zmarnowania nie mam i o całej chorągwi wiedzieć naw'et me 
cllcę. _  Mój współpostulator z Grottaferrata, którego o przy
chylność ku Polakom posądzać nie można, chcąc się przy 
swojem utrzymać, udał sie do sekretarza kongregacji ritow, 
monsignora Bartolomego i temu z malarzem przedstaw ili rzecz 
tę jak  im było potrzeba —  ten zaś będąc temperamentu 
prędkiego, primo impetu nadesłał mi pismo w nader dotkli
wych i ubliżających wyrazach, odrzucając stanowczo polskie 
herby i polecając m i, abym natychmiast resztę malarzowi wy
płacił. — Uskutecznić tego nie mogłem, ponieważ mr. Barto- 
lini będąc jednostronnym sędzią, niesprawiedliwie zadecydował 
a  tym bardziej tak niewłaściwych wyrazów' używać nie miał 
najmniejszego praw'a.

Niechcąc toczyć dalszej walki z tak  przeważającą siłą, 
zostawiłem "to pismo nawet bez odpowiedzi. —  Wtenczas to 
wzmiankowana gromadka Polaków przyłączywszy^ się do tej 
siły, i zwerbowawszy jeszcze niejaką liczbę kapłanów, przyby
łych na kanonizację, którzy dali się im obałamucić, całym 
korpusem uderzyli na mnie jednego, zaocznie sądzili, potępiali 
i wyrokowali, niemając żadnej podstawy i najmniejszej wła
dzy, gdzie mogli kalumnie rozsiewali, i na kilka dni przed 
kanonizacją zebrana w kółko z tych, pewna liczba kapłanów, 
w kościele św. Piotra publicznie swój wyrok mnie potępiający 
rozgłaszali, co słysząc cywilna osoba, nie bardzo się z tego 
zbudowała. — Pytam się więc ich, zkąd to sobie zuchwale 
przywłaszczyło kilkunastu indywiduów prawo sądzenia i potę
piania jeneralnego postulatora, któren od la t przeszło czterech 
w' sprawie kanonizacji jest urzędowym reprezentantem całej 
Polski?? —• za to, że starałem się, aby oznaki polskie były 
na chorągwi patrona Polski!!! — czyż one d la  mn i e  były po
trzebne?? —  gorzko nawet pomyśleć, kiedy już w częściach 
Polski znajdują się tak  wynarodowieni, jakich i tu  nie bra
kuje, którzy wyszydzają publicznie herby polskie, nazywając 
orła białego r o z t r z e p a n ą  k u r k ą  i t. d., którym herby 
nawet już polskie są tak miłemi jak niektórym Włochom!! —  
Chociaż wyrok ich zatrwożył mnie tak  jak głos brzęczącej 
muchy, widząc jednak, że intryga otrzymawszy znaczne posił
ki , zuchwałej postępuje, z k tórą walczyć na końcu nie widzia
łem potrzeby, bo ona sama siebie zniszczy, zmieniłem stano
wisko, na którem  bezpieczniejszym być mogę i nie tak  łatwo 

| dosięgniętym. Ażeby przekonać ich, że nie mam żadnych pre- 
! tensij do honorów i chwały, bo cała ta  sprawa, k tórą mi po
wierzono, jest dziełem samego Boga i Jego ręką do tryumfal

nego  skutku doprowadzona, Jem u więc należy się honor i 
j chwała po wszystkie w ieki; —  ponieważ nieobecność moja 
I w akcie kanonizacyjnym żadnego już uszczerbku sprawie tej uczy- 
uczynić nie mogła, stanowczo więc uchyliłem się od brania w tym 
udziału, zostawiając im wszelką zasługę i pochwałę od całego 
narodu polskiego, że w tak ważnej uroczystości kanonizacji
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współpostulator z Grottaferata zebrawszy na całą kanonizację 
50 skudów, a wyekspensowawszy podług swej woli około 3000 
skudów pieniędzy polskich, owładnął najpierwsze stanowisko i 
miejsca w tym akcie uroczystym, Polakom należne, swemi in
dywiduami zapełnił.

Poczciwa gromadka zrobiła jeszcze jedno wysilenie, aby 
mnie przygnębić i skompromitować, rozpuszczając fałszywe 
wieści, że ja  z Ojcem św. zostaje w niesnaskach, a nawet i 
w' Poznaniu to rozgłoszono — i nalegano na mnie usilnie abym 
poszedł do Ojca św. przeprosić, niewyrażając nawet za co. —- 
Obliczywszy się sumiennie, że Ojca św. nietylko najmnięjszem 
słowem ale nawet i myślą nigdy nie obraziłem, a kto nieobra- 
ziwszy kogo przeprasza, ten właściwie szydzi z niego, kroku 
tak nierozsądnego uczynić nie mogłem, — gdyż dostrzegłem 
w tem zastawioną na mnie połapkę, abym dostał od Ojca św. 
połajanie. —  Starałem  się przeto dowiedzieć rzeczywistej pra
wdy, przypuszczając, że mr. Bartolini, z którym byłem w nie
porozumieniu, mógł coś niekorzystnego o mnie Ojcu św. po
wiedzieć, i w tym razie bez przykładki Polaków obejśćby się 
nie mogło, gdyż jeden duchowny z Księztwa Poznańskiego ot
warcie mi powiadał: „że tu  trzeba bronić monsignora Barto- 
liniego!“ —  Czekałem tylko Stosownej pory, k tóra nadarzyła 
mi się dopiero, gdy podawałem raport do Ojca św. (któren 
niżej zamieszczam) o funduszu, jaki otrzymałem na kanonizację 
błog. Józefata. — Raport ten d. 4. Listopada 1868 r. złoży
łem na ręce JW . arcybiskupa Witeleskiego, któren nasesijach 
postulatorskich, z polecenia Ojca św., prezydował, — prosiłem 
go przy tćm, ponieważ powiedziano mi ubocznie, jakoby Ojciec 
św. mial za coś gniewać się na m nie, być może iż z powodu 
mr. Bartoliniego, o przyjęcie dołączonego więc na piśmie dokładne
go wyjaśnienia całego zajścia i kopij pisma tegoż do mnie, pro
sząc gdy będzie sposobność, aby to Ojcu św. wytłumaczył. — 
Po" audyencji oświadczył mi arcybiskup W iteleski, że Ojciec 
św. raport mój bardzo dobrze p rzy ją ł, projekt pochwalił i cał
kowicie zatwierdził, —  gdy zaś opowiedziałem mu względem
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nieporozum ienia z mr. B artolinim  i dodałem , że postulatorow i 
bardzo przykro, gdy m u powiedziano, że wasza świątobliwość 
na niego się gniewa. —  Ojciec św. o d rz e k ł: „M a che, ma che, 
io do da lui la  Benedizione.“

Taki więc i na końcu in tryga tryum f odniosła. —• Cud 
w tom nnjjawniejszy W szechmocnego Boga i oczywista opieka 
św. Józefata, że w szystkie niecne zamachy niepoczciwych ludzi
0 m ękę Bożą się rozbiły, a im w zysku hańba pozostała.

Obeszło się bowiem bez ich skarbów, w których tak  
w ielką moc i siłę pokładali, albowiem Bóg przy ty lu  przeszko
dach i w takiem  wyniszczeniu P olsk i, wynalazł jeszcze praw 
dziwych sług sw oich, k tórzy  chętnie dzieląc się ostatn im  gro
szem dla chwały Jego, potrzebnego funduszu dostarczyli.

Jak  niegdyś w kładane oiiary do skarbonki w kościele Je 
rozolim skim  dwa szelążki ubogiej wdowy ocenił C hrystus wy
żej nad wszystkich innych znakom ite sum m y, ta k  w tem  zda
rzeniu  dwie najszlachetniejsze wdowy rzeczywiście w sprawie 
kanonizacyjnej błógosławionego Józefata największe zasługi 
położyły.

W  roku 1864, kiedy spraw a błogosławionego Józefata dla 
b raku  funduszu na bardzo chwiejnym stopniu s ta ła , uwiado
miona o tem JW n a  H elena hrab ina H ussarzew ska, odw rotną 
pocztą z W iednia 500 skudów nadesła ła  i przez to od dalszej 
zw łoki sprawę uratow ała, bo ofiara ta  połączona z mniejszemi- 
innemi w większej części koszta dek re tu  zapewniła. —  Po 
ogłoszeniu dekre tu  w r. 1865, odczytawszy moją odezw ę, druga 
najszlachetniejsza wdowa, m atka ośmiorga dzieci, w najwięk- 
szem zostająca nieszczęściu, z K rakow a bezimiennie przez ręce 
.Iks. Leona gwarcljana kapucynów krakow skich, nadesłała na 
kanonizację błogosł. Józefata 3240 franków. —  Dwóch tych 
najszachetniejszych wdów pcjedynczemi ofiarami na kanonizację 
nietylko n ik t nie przew yższył, ale i w czwartej części im nie 
w yrów nał, chociaż znajduje się wielu takich, k tórzy  swemi do
chodami dziesięć razy przewyższają, ale ci po największej części 
nic nie dali.

Inne znaczniejsze ofiary w płynęły następne: JO. księżna 
Sanguszkowa z Galicji skudów 10, — pewien kap łan  blizko 
30 la t zostający na em igracji skudów 100, JW . ks. G randt, 
biskup z Southw ark w Anglji, nadesłał franków  125, JW . hr. 
Homer w Rzymie sluid. 15, Jk s . gw ardjan kapucynów z K ra 
kowa nadesła ł rubli 25, W J. ks. Ludw iński zebranych w D re
źnie frank. 110, W ny W ł. Jaw orski z K rakow a w obligacjach
1 gotowizną skud. 16 baj. 25, W J. ks. A leksander Jełowicki 
z P aryża złożonych na jego ręce frank. 494 —  zarazem  do łą
czone zostały od T. W. z K rakow a złr. 125, najprzew. ksieni 
N orbertanek  z K rakow a skud. 19 baj. 23, —  W J. ks. Łobos 
z Przem yśla frank. 75, —• JW . ks. Józef B rzeziński, p ra ła t 
adm inistra tor archidyecezji Poznańskiej zebranych ofiar tak  
w tej ja k  w archidyecezji Gnieźnieńskiej ta lar. 2808, k tó ra  
z zebranem i ofiarami przez W J. ks Połomskiego w Peplinie 
talarów  593, uczyniła ogólną summę tal. 3400. —  Mówiono 
mi ubocznie, że w W . K. Poznańskiem  były na ten cel po
w tórne sk ładk i zb ierane, oświadczam więc, iż prócz wyż 
wzmiankowanej summy, k tó ra  dnia 16. Kwietnia 1866 r. mnie 
doszła, potem  już do końca najmniejszej kwoty z tam tąd  nie 
otrzym ałem , — i jeżeli były rzeczywiście jak ie  sk ładk i, to te  
z pewnością na koszta kanonizacji błogosławionego Józefata 
użyte nie zostały.

Dalszy wpływ był n as tęp n y : od wypożyczonej kwoty, gdy 
jej nie potrzebowałem , procentu skud. 82 baj. 17. Pojedynczo 
od siedmiu szanownych kapłanów  i czterech cywilnych osób 
skud. 40 baj. 15. —  Całkow ity zatem  przychód po ogłoszeniu 
d ek re tu  kanonizacyjnego aż do kanonizacji wynosi skud. 4081 
baj. 20, do którego dołączywszy pozostałość od kosztów dekretu  
w ilości skudów 364 baj. 39, ogólny więc fundusz na pokrycie 
kosztów kanonizacyjnych błog. Józefata posiadałem  w summie 
skudów 4445 baj. 59. —  Z tym  więc funduszem m usiałem  
przystąpić do dzieła , k tó re  blizko pięć razy wymagało większej 
summy.

Ponieważ do tej sprawy było nas trzech postulatorów , 
więc i całe dzieło na trzy  części podzieliłem , aby każden dla 
swego działu  i fundusz przysposobił. —  I tak  do JW . arcyb. 
Sem bratowicza należało przyozdobienie kościoła św. P io tra  na 
kanonizację i wydatków w tym że kościele z tą  uroczystością

połączonych. —  Postulatorow i z G ro tta fe rra ta , ponieważ ten 
żadnych funduszów' nie z e b ra ł, ty lko pieniędzmi tak  do mojej 
postulacji jako  też do JW . ks. Sembratowicza należącem i dys
ponow ał, przeznaczyłem  najmniej kosztów' wymagający dział, 
wydanie żywota św. Józefata i oprawę onego, dla rozdania za
cząwszy od Ojca św., wszystkim  kardynałom , biskupom , p ra
ła tom  i księżom biorącym udział w uroczystości kanonizacyj
nej. —  Pozostawał trzeci dział przygotowanie obrazów, w yryto- 
wanie blach z wizerunkiem św. Józefata i odbicie obrazków. 
—  D ział ten  oprócz niem ałych wydatków połączony z niem a- 
łem i k łopotam i i nieprzyjem nościam i mnie się do załatw ienia 
dostał.

Niemogąc dostatecznie obliczyć czyli moja kassa w ystarczy 
na zapłacenie wszystkiego, w n iedostatku liczyłem na obietnicę 
Księztwa Poznańskiego, że m ają mi jeszcze pewną sum kę na
desłać. —  Lecz widząc, że in tryga wysila s ię , aby mnie z fun
duszu ogołocić, zw ątpiłem  i o obietnicy, a sku tek  spraw dził 
moje przeczucie. —  Podwoiłem więc pracę i staranność, aby 
i najm niejszy szeląg zbytecznie i bezpotrzebnie nie byt u ro 
niony, przy pomocy P an a  Boga zwyciężyłem w szystkie p rze
szkody i trudności.

A rtyści polscy i m alarze, z w yjątkiem  jednego, wszyscy 
inni znaleźli się w tym  dziele szlachetnie i honorowie, podej
m ując się roboty obrazów za nader n izką cenę, za ja k ą  w in
nym wypadku nigdy nie mogliby zrobić, i chlubnie z swego 
zadania wywiązali s ię , gdyż ich roboty o wiele przewyższały 
roboty innych, i kom u się ty lko dostały, ta k  kardynałow ie ja k  
inni p rałaci zasłużoną im pochwałę oddawali.

W ydatek  w moim , dziale był następny.
1. Obrazy z wizerunkiem  św. Józefata w czterech gatun

kach sztuk 73, skudów 1130 baj. 20, —  jeden obraz dla Ojca 
św. kosztow ał skud. 270, — 2. ram y złocone do tychże skud. 
438 baj. 50, —  ram y do obrazu dla Ojca św. skud. 100, — 
3. w yrytowanie dwóch blach na miedzi skud. 120, —  4 . po
łowa kosztów odprawionego Tryduum  na cześć św. Józefata 
skud. 1000, —  5. inne pomniejsze w ydatki skudów 256 ba- 
joków 93.

Całkowity więc w ydatek z mego działu, od ogłoszenia de
k re tu  kanonizacyjnego do ukończenia tryum falnej uroczystości 
i odprawienia obowiązkowego T ry d u u m , wynosi skudów 2945 
bajoków 63. —  Bogu niech będą najgłębsze dzięki, że ta k  
ma!ą zebraną sum ką koszta na mnie przypadające nietylko 
każdem u co do grosza w ypłaciłem ; ale nadto potrafiłem  za
oszczędzić skudów 1500.

Pozostałość od wydatków kanonizacyjnych powszechnie za
leży od dyspozycji postulatorów , —  nie zasiągalem  jednak  od 
innych postulatorów  w tym  względzie informacji, ponieważ 
przed opłaceniem  jeszcze kosztów, na wypadek jakiej pozosta
łości, przyszło mi na myól cohy z nią zrobić należało. —• 
Oświadczyłem to jednem u z mych współpostulatorów , aby jeźli 
u  niego będzie jak i rem anent i on do tego się p rzy łączy ł; lecz 
że on m iał p ro jek t inny, od którego odstąpić nie chciał, przeto 
po ukończeniu całkow itych rachunków, sam pod dniem 4. L is
topada 1868 r. podałem  do Ojca św. następny r a p o r t :

Najświętszy Ojcze!
Ksiądz Michał Dąbrowski, zakonu świętego Bazylego wielkiego, 

prowincjał prowincji polskiej, sprawy kanonizacyjnej błog. Józefata 
składa raport w następującej osnowie:

Bóg wszechmogący, którego woli nic się oprzeć nie zdoła, pomi
mo licznie stawianych przeszkód sprawie kanonizacyjnej błogosławio
nego Józefata, całe to największedzieło, przez W aszą Świątobliwość, 
jako zastępcy Jego na ziemfi najwspanialszym tryumfem uwieńczył — 
za co niech będzie Jem u największa cześć i chwała po wszystkie wie
ki — a waszej" Świątobliwości najgłębsze i najserdeczniejsze dzięki, 
i wdzięczność w sercach bazyljańskich, wszystkich unitów i prawdzi
wych katolików Polaków nigdy nie wygaśnie.

Lecz jeżeli wielkie przeszkody były stawiane sprawie kanoniza
cyjnej błog. Józefata; nie mniejsze zachodziły trudności w zebraniu 
funduszu na koszta tejże. Boleśno mi wyrazić, że najpierwsza magna- 
te rja  Polaków i Polek zamieszkałych w Rzymie, z tytułam i hrabiów 
i książąt, również jak  przybywający od r. 18113 aż do kanonizacji, od
sunęła się od tej sprawy i na koszta kanonizacyjne, ani jeden bajok 
nie znalazł się w ich szkatule, z wyjątkiem jednej księżnej przybyłej 
z Galicji, która 10 skudów ofiarowała, drugiej osoby bawiącej za pas- 
sportem rosyjskim, od której na koszta dekretu skudów 100 wyprosi
łem i dwóch niem ajętnych osób, które 18 skudów złożyły.

Polska całkowicie zniszczona, od tej nic spodziewać się nie mo
żna było, o czem dwaj wysocy dygnitarze duchowni z pod panowania
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rosy jsk iego  listow nie m nie "uwiadomili. N a  G alic ję  również m e m o
g łem  liczyć, k iedy  n a  trzy k ro tn e  m oje odezwy w tym  celu żadnej od
powiedzi n ie otrzym ałem . Z w ątpienie p rzeto  ogarnęło  w szystkich i c a ł
kowicie u znali niepodobieństw o, aby ta  spraw a m ogła  dojść do skutku.

Pom im o tak ic h  przeszkód i nieczułości m ag n a te rji polskiej, na  
chw ilę nie zw ątpiłem , p o k ład a jąc  całą  ufność w Bogu, k tó ren  ta k  cu
dow nym  sposobem  spraw ę tę  objaw ił, w szechm ocnością swą również 
i funduszu  po trzebnego  dostarczy ; — jakoż n ie  doznałem  zawodu. Lo 
chociaż do w yjścia d e k re tu  spraw a ta  m usiała  być sekretem ; jed n ak  
n a  op łacenie  kosztów jej. Bóg m i fundusz cudownym  praw ie spo
sobem  zes ła ł i takow y całkow icie o p łac iłem ; — rów nież w podobny 
sposób d o starczy ł m i funduszu  n a  koszta kanonizacyjne, tak , że część 
na  m nie p rzy p ad a jącą  n iety lko  całkow icie op łac iłem  (gdyż d la  spraw y 
te j trzech  postu lato rów  zam ianow ano) ale  nad to  jeszcze n ie jak a  sum 
ka  pozostała. _

Do ogłoszenia d ek re tu  zebrałem  skudów  2,252 bajokow  43. Po 
ogłoszeniu  d e k re tu  skudów  4,081 bajoków 20, w ogóle skudów  6,333 
bajoków  63. N a koszta d ek retu  w ydałem  skudów  1,888. Na_ koszta 
kanonizacy jne w ydałem  skudów  2,945 bajoków  63, ogólny zatem  wy- 
d a tek  wynosi skudów  4,833 bajoków 63, pozostała  reszta  wynosi sku- 
dów 1.500.

Poniew aż pieniądze te  na  kanonizację  by ły  zbierane i n a  inny 
cel, n ie  zdaje m i się," aby m ogły być obrócone; m yślą  więc je s t moją, 
iżby pozostałość ta  um ieszczoną być m ogła  w jak im  pew nym  banku  
n a  p ro cen t w zrasta jący , to  jest iżby po każdym  te rm in ie  odbioru  pro
cen tu  tenże w k a p ita ł się z a m ien ia ł; do czasu gdy Bóg objawi zasłu 
g i jak iego  z Polaków  i zechce być w nim  u w ie lb ian y ; n a  te n  czas 
i  sum m a u ży tą  być może, i odpowie celowi n a  ja k p  b y ła  zb ie ran ą ; 
oraz iżby przyszły  po stu la to r d la  b rak u  funduszu nie m ia ł ty le  k ło 
potów, ile  ja  ich  dośw iadczyłem , zanim  potrzebny  fundusz zebrałem .

Ojcze św ięty! m a P o lsk a  wiele sług  Boskich św iątobliw ie zeszłych 
z tego  św iata; co Bóg pokazuje udzie laniem  łask  m odlącym  się przy 
ich  zwłokach, a k tó rych  spraw a do tąd  n ierozpoznana i niezadecydo- 
w ana jeszcze przez św iętą stolicę apostolską.

r/-x  pom iędzy w ielu  innych  wym ienię ty lko  trze ch  będących  w ko- 
śc io łach  bazy ljausk ich  na  L itw ie : 1. Jo ach im  C iechanow iecki z zako
n u  bszyljańskiego, b iskup  P ińsk i, dnia 4. K w ie tn ia  1719 r. zm arły, 
spoczyw ający w kościele bazyljańskim  w Żyrowicach, gdzie św. Józe- 
fa t by ł p ierw szym  superiorem . 2. dwóch nowicjuszów bazy ljańsk ich  
w k lasztorze  Byteriskim . P ierw szym  założycielem  now icjatu  w k laszto
rze  tym  by ł św'. Jó zefa t. — W szystkich trzech  c ia ła  w tru m n ą ch  od
k ry ty ch , n a  w zniesionych k a tafalkach , spoczywają na  o tw arłem  powie-, 
trz u  przeszło, la t  100 i c ia ła  ich  najm niejszej skazie nie podległy , wy
d a ją  się być śpiącem i, że sam i szyzmatycy (gdyż te raz  k laszto ry  są 
w ich  posiadaniu) podziw iają to  i uw ielb iają — albow iem  n a  w szystkich 
u b ra n ia  by ły  już  pogniły , ‘w nowe przybrali, a co więcej, _ że form ę 
ub io ru  u n ick ą  zachow ali. Św iadkiem  w iarogodnym  tego, je s t  teraz  
w R zym ie jed e n  k a p ła n  unicki, * k tó ren  przez la t  dw adzieścia za swą 
sta łość  w un ii by ł dręczony przez szyzmatyków^ do w zm iankow anych 
klasztorów  odsyłany, w ielokro tn ie  to w idyw ał i w tych  cud  Boski 
uw ielb ia ł. . . . . .

Lecz jeżeli w Polsce n ie m a ło  znajdzie się bez bea tih k ac ji świą
tobliw ych wyznawców, to  nierów nie więcej m ęczenników, k tó ry ch  za
ślep iona szyzma m oskiewska, za słabość w jedności z św. kościołem  
rzym skim  pom ordow ała, zacząwszy od P io tra  I. cara  w P o łocku  mo
skiewskiego, k tó ren  w łasną  rę k ą  bazyljanów  w ty rań sk i sposób po
m ordow ał (o czem w zm ianka je s t  w żywocie św. Józe fa ta) następcy  
jego  w prześladow aniu unitów  swem okrucieństw em   ̂jed en  drugiego 
prześcigał, m ianowicie M ikołaj I .  i n ieodrodny  syn jego  A lek san d er 
I I .  n ie m ałą  liczbę m ęczenników  n iebu  p rzesła li i d o tąd  przesy ła ją , 
k tó ry ch  liczba, je ś li  n ie  przew yższyła, to z pew nością w yrów nała licz
b ie M ęczenników Jap o ńsk ich .

Nieszczęśliwe położenie  Polski, w jak iem  od la t  s tu  zostaje, nie 
dozwoliło za tru d n ić  się zebraniem  dokum entów  o św iątobliw ości i h e 
ro icznej sta łości słu g  B oskich, k tó rzy  życiem w yznanie s-wej wiary, 
zapieczętow ali, i p rzesłan ia  ty ch  dokum entów  św. sto licy  apostolskiej 
d la  rozpoznania ich cnó t hero icznych  i następ n ie  d la  w iększej chw ały 
P a n a  Boga podnieść cześć ty ch  przez beatifikację^ i kanonizację.

W szakże n iew ątp liw a nadzie ja  w m iłosierdziu  Boskiem, że p rę 
dzej lub  później, ja k  się Je m u  podoba, w ejrzy litościw em  okiem  na 
uciśnionych więcej ja k  izraelitów  w E g ipc ie  rozpędzi tę  cza rn ą  chm u
rę, k tó ra  ta k  d ług i czas nad Polską  w isiała, roz jaśn i słońce swej 
nieograniczonej dobroci, że Po lacy  stan ą  się ja k  p rzed tem  najm ilszy
m i Jeg o  dziećm i i On ja k  p rzed  wieki, na nowo okaże się najuko
chańszym  Ojcem : — natenczas w yśw ietli czyny jaw nie  tych, k tó ry ch  
się Je m u  będzie podobać, k tó rzy  M u sta teczn ie  w najw iększem  uci
sku  do końca w ytrw ali, zechce odbierać cześć w ich  uw ielb ieniu ; 
a ty ch  czyny zostaną przedstaw ione św. stolicy apostolskiej d la  roz
poznania. W  tak im  to razie wyż wzm iankow nny rem an en t lcanoniza- 
cyjny, powiększony w zrostem  procentow ym , najw łaściw iej użytym  być 
m ógłby d la  rozpoczęcia i p rzeprow adzenia  zw yczajnych procesów k a
nonizacyjnych. _ .

Ojcze św ięty! z m ej strony  poważam  się p rzedstaw ić  m yśl m oją 
w nadziei że wasza Św iątobliw ość p ro jek t zatw ierdzić raczy. U p ra 
szając  w najg łębszej pokorze p rzeznaczenia osoby, do k tó rej rą k  ten  
re m a n en t m am  złożyć, zarazem  ca łu jąc  stopy waszej św iątobliwości,

o apostolskie b łogosław ieństw o upraszani m ów iąc: B ened icite  Sanctis- 
sim e P a te r .

W skutek tego dnia 25. Lutego 1869 r. otrzymałem de
kret, który tu  dosłownie wypisuję:

D uplicatum . R eg n i Po lon iae ,
„R everend issim us P a te r  M ichael D ąbrow ski P ro v ic ia lis  O rdinis 

S-ti B asilii M agni in  Polonia, qui fu it unus ex tr ib u s  P o s tu la to rib u s  
Causae Canonizationis B eati nunc S ancti Jo sap h a t A rchiepiscopi Polocen- 
sis M artyris, exposu it Sanctissim o Dom ino N ostro P io-Papae IX , apud  
se ex e rrogatis eleem osinis pro p ra e fa ta  causa C anonisałionis, d e tra - 
ctis expensis, adhuc rem an ere  sum m am  seu ta to rum  quingen to rum  su 
p ra  m ille. Q uum  autem  ea fu e rit  ob la to rum  p raesu m p ta  vo lun tas u t  
sum m a s iq u a  rem an ere t in  sim ile pium  opus in sum ere tu r, ab eodem  
Sanctissim o Domino N ostro P io -P a p a e  IX . p raed ic tu s  P o s tu la to r ex- 
quisivit, u t  eadem  frug ife ra  re d d a tu r, ac fru c tu s  sum m ae ipsi addan- 
tu r, depositique loco oonserventur, usque dum  a liqua  C ausa Beatifi- 
cationis e t C anonisationis Servorum  D ei ex  R egno  Poloniae propo- 
n a tu r ;  Sanctitas vero sua, au d ita  re la tione  a mo subscrip to  C ard inali 
f a c ta ;’ d iligen tiam  e t sedu lita tem  m em orati P o stu la to ris laudans, m an- 
d a v it’u t sum m a enu u cia ta  co n sig n etu r P . D. Dom inico B arto lin i ho- 
d ierno sacrorum  R itu u m  C ongregationis S ec re tario , qui cu rab it u t 
eadem  sum m a in v estia tu r eo quo fieri po test u tilio ri m o d o ; ac tam  
ipse, quam  eius in  p raed icto  officio succesores. A d m in is tra tio n em  
liiijusce red d itu s  ap u d  se re tin eb u n t illiusque. M ultip lica tion ! sedulo 
dilio-enterque incum bent ad  effectum, de quo in p re c ib u s .

B „ Ju ss it in su p er eadem  Sanctitas Sua u t p raesens D ecre tu m  in  
A ctis ' ipsius sacrae  C ongregationis in se ra tu r. C o n trariis  non  obstan ti-  
bus quibuscum que.

D ie 14 Novem bris 1868 an.
P r a e s e n s  D ecretum  D up lica tum  expeditum  fu it die 17. P e b ru a rii 

1869 an. (Subscriptum ) Episcopus P o rtu en sis  e t S. R ufinae  Card. P a - 
triz i S. R . C. P rae fec tu s (subscrip tum ) D. B a rto lm i S. R . C. Secre- 
ta riu s . (L. S.).

Na mocy powyższego dekretu wyliczyłem do rąk  jego Emi
nencji, kardynała Patricego, prefekta kongregacji Hitów, sku
dów 1,500 odpowiednie lirom czyli frankom 8,062%, i na to 
wydany mi został kwit brzmiący następnie:

,,To sotto sc ritto  seg reta rio  de lla  S. C ongregazione dei R iti  di- 
chiaro  d i aver ricevuto  da l R everendissim o P a d re  D ąbrow ski uno dei 
P o s tu la to ri della  Causa di Canonizazione di S. G iosefat K uncew icz 
p e r  le m ani d e ll’Em sm o ed R ndism o S ignore C ard ina le  P a tr iz i  P re - 
fe tto  de lla  m edesim a S. C ongregazione la  sum m a di scud i M ille cin
que cento p a r i  a lire  8,062 50, p e r  essere evogata avantaggio  d e lla  
Causa di Beatificazione e C anonizazione dei Servi d i D io P o llach i, — 
a form a in tu tto  e p e r tu tto  del D ecreto  em anató  p e r  concessione de lla  
S an tita  di N ostro  Signore, in  d a ta  dal d i 14. N ovem bre 1868, e a l 
sudetto  R everendissim o P ad re  D ąbrow ski officialm ente com m unicato.

D alla  S eo re ta ria  del S ag ri R iti 9. A p rile  1869. (Sotoscritto) D. 
B arto lin i. (L. S.).

* K siąd z  S y m eo n  B ereg iew iez , b y ły  p ro b o szcz  u n ick i n a  W o ły n iu  
p rzed  n iew ielą  lz ty  wy do byw a wszy się  z w ięzien ia  szyzm aty ck ieg o  d o s ta ł 
s ię  do  G a lic ji, a  w L u ty m  1S66 ro k u , p o w tó rn ie  p rz y b y ł do  R zy m u  i m ieszka  
w dcl P a sco lo .

Obie te kopie załączam w językach w jakich je otrzymałem, 
mniemając, że prześwietneheonsystorze zechcą je tło ak t wciągnąć, 
dla późniejszej wiadomości, i zrobienia z nich stosownego użyt
ku gdy właściwa do tego zjawi się pora.

Niechże więc Bóg najłaskawszy będzie błogosławiony i po 
wszvstkie wieki uwielbiony, któren to wielkie dzieło do tryum 
falnego skutku doprowadził, wszystkie intrygi i podstępy nie
przyjaciół, szczególniej domowych rozdmuclinął, i mnie od ich 
zasadzek szczęśliwie uratował.

Wzmiankowana summa, zamieniona zaraz została na pa
piery skarbowe pięcio-procentowe, co pół roku wypłacane, bar
dzo korzystnie, gdyż z 1,500 skudów zrobiło się kapitału 1,890 
skudów. — z dołączeniem zaś procentu w Lipcu wypłaconego, 
od tej daty jest ogólny kapitał skudów 1,937, któren z koń
cem b. r. blizko do 2,000 skudów dojdzie.

Byłby ten kapitał o drugie tyle większy, gdyby intryga, 
o której wyżej wzmiankowałem cnego nie zniweczyła, a która 
usadziła się na to i wolała, aby ofiary na kanonizację błog. 
Józefata, przez kogokolwiek były zmarnowane, byleby się do 
mojej postulacjii nie dostały, co potwierdza fakt następny:

Dla zrobienia oszczędności w wydatkach, w przyrządzeniu 
kościoła św. Piotra, na uroczystość kanonizacyjną; na ogólnej 
sesji postulatorskiej, ustanowiona została komisja z trzech po- 
stulatorow miejscowych składająca się, . obeznanych dobrze 
z przedmiotem, któren miał być uskuteczniony, i znających 
ludzi, którzy do tego mogą być użyci. Komisji tej było obo
wiązkiem pozawierać kontrakty z artystam i i rzemieślnikami, 
jako też z przedsiebiercami, dla dostawienia potrzebnych ma- 
terjałów, o ile tylko być może, za cenę najumiarkowańszą 

dopilnowania, aby wszystko podług zobowiązania było usku
tecznione.
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Wszyscy postulatorowje, których było 10, składali po równej 
części w ich ręce summy, potrzebne na wydatki. W zmianko
wałem wyżej, że z postulacji błog. Józefata, wydział ten nale
żał do JW . arcybiskupa Sembratowicza, i on na każde wezwa
nie komissji, żądaną, kwotę wyliczał. Po skończonych uroczy
stościach, komissja postulatorska zdała rachunek, że na przy
chodzie miała funduszu skudów 71,056 bajoków 55 —  wydat
ku zaś było na przyozdobienie kościoła św. Piotra i połączo
ne z uroczystością kanonizacyjną wydatki w tymże kościele 
wynoszą w ogóle skudów 70,960 bajoków 87 —  przypadało 
więc na każdego z dziesięciu postulatorów wydatku po skudów 
7,096 bajoków 8'/«. W rachunku przychodowym wykazała ko
misja, że JW . arcybiskup Sembratowicz z postulacji błog. Jó 
zefata wniósł na koszta skudów 7,426 bajoków 53, a zatem 
przewyżka nad należytość skudów 330 bajoków 42'A. Nadto 
w tymże przychodzie zamieszczono, że mr. Bartolini do tejże 
komissji oprócz powyż wzmiankowanej summy pod tytułem  
kosztów błog. Józefata wniósł skudów 126 bajoków 39.

Domyśliłem się, że ta summa musiała być przez Polaków 
złożona, pod nazwiskiem mego postulatorstwa zbierana, a za- 
tćm do mojej kassy wpłynąć była powinna, zaprotestowałem 
więc, że ta  summa nie może być na te wydatki obrócona, ale 
mnie zwróconą być powinna, zwłaszcza, że z postulacji błog. 
Józefata i tak  wyżej nad należytość jest wniesiona. Lecz moja 
protestacja nie przyniosła skutku i postulatorowie włoscy uło
żyli taki rachunek: ponieważ z ty tu łu  postulacji błog. Józe
fata na te koszta wniesiono skudów 8,690 bajoków 92; więc 
innych dziewięciu postulatorów zamiast skudów 7,096 bajoków 
8'/i, kiedy dadzą każden po skudów 6,890 i doliczą kwotę za 
sprzedane przedmiotu po kanonizacji pozostałe w kwocie sku
dów 370 bajoków 63, w bilansie zgodzi się przychód z rozcho
dem i jeszcze pozostanie im do podziału skudów 95 baj. 67. 
W takich też cyfrach komisja podała ogólny rachunek i inni 
postulatorowie go przyjęli.

Tak więc składany fundusz na kanonizację błog, Józefata 
w summie skudów 1,631 bajoków 90 celu swego, na któren 
był zbierany nie osiągnął, przez nieprawe i samowolne rozrzą
dzenie przez tych, na których ręce był złożony.

Nie wiem zkąd .i którzy Polacy niewłaściwie M-rowi Bar- 
toliniemu składki oddawali, chcąc mnie tym sposobem poniżyć 
i pognębić, —  wiedzieć nawet o tern nie pragnę, bo mi ta wia
domość zupełnie niepotrzebna; —  albowiem wyżej wykazałem, 
iż bez tej summy wszystkie koszta opłaciłem i nic mi się złe
go nie stało.

O ile się oni swym postępkiem podwyższyli, i ile od na
rodu polskiego, że tak ciężko zebrany grosz chybił swego ce- 
przeznacznaczenia, pochwał sobie zjednać mogli; tego im by
najmniej nie zazdroszczę, bo św. Józefat nie ma im zupełnie 
za co dziękować.

Ile całkowicie kosztowała kanonizacja błog. Józefata, do
statecznie podać nie mogę, ponieważ nie mam rachunków od 
moich wrspółpostulatorów ile oni wydali— z tego zaś co po- 
części wiem, wnoszę, iż całkowita sprawa kanonizacyjna błog. 
Józefata, od początku zjawienia się aż do zupełnego skończe
nia, nie licząc wyż wyrażonej zmarnowanej summy; kosztuje 
około 16,000 skudów.

Licząc więc, że inni dziewięciu postulatorów, mniej wię
cej takiż koszt ponieśli, okaże się ogólna summa skosztów ka
nonizowanych świętych 1867 roku.

R zym , przy kościele Najświętszej Marji Panny Żyrowic- 
kiej, dnia 9. Sierpnia 1869 roku.

Ksiądz Michał Dąbrowski,
Z akonu  św. B azylego W ielk iego, P ro w in c ja ł prow incji 
polskiej, spraw y kanonizacy jnej błog. Jó ze fa ta  jen e ra l- 

ny P o stu la to r.

Korrespondciicye.
Bisty as Pustkowia.

VI.
P a n  b u rm is trz  K ohleis w Poznaniu  bu rm istrzu je  w całem  tego  

w yrazu znaczeniu. Pom im o protestów  z s tro n y  ludnośc i kato licko-

polskiej, k tó ra  do m iejscow ych szkół e lem en tarn y ch  połowę d o sta r
cza uczniów, po trafił on urzeczyw istn ić swój id ea ł — w przedsięw zię
te j szkół tychże refo rm ie  n adać  im  c h a ra k te r  sym ulta lnych. Szkoły 
sym ulta lne  noszą n a  sobie p iętno indyferen tyzm u relig ijnego , a w n a
szych stosunkach  grożą  one prócz tego  i w ynarodow ieniem  m łodego 
pokolenia naszego. In stynk tow o  przeczuw a ludność polska w P ozna
n iu  grożące z przedsięw ziętej z szkołam i swem i re fo rm y  niebezpie
czeństwo w pojenia w dzieci swe ja d u ; bo — ja k  donosi „D ziennik  
poznańsk i11 — m ało  ka to licko-po lsk ich  dzieci do szkół ty ch  uczęszcza. 
A le  rozum ie się, że te n , k tó ry  szkoły zreform ow ał, chw yci się celem  
zniew olenia rodziców  do pose łan ia  do n ich  dzieci środków , k tó ry ch  
w ykonanie um ożebnia m u spoczyw ająca w rę k u  jego  w ładza. — N aj
sm utn iejszą  jed n ak  w tern w szystkiem  je s t  to, że coś podobnego dzieje 
się  w Poznaniu , pod okiem  tego, k tó ry  postaw iony je s t  n a  s traży  
w ia ry , pod okiem  księcia  P ry m a sa , k tó ry  prócz w iary  strzedz także 
pow inien sp raw  naszych narodow ych. Bo prym asow ska k a te d ra  
g n ieźn ieńska to  nasza  a rk a  p rzy m ierza , w k tó re j, ja k  ongiś w a rce  
s ta rego  zakonu, dwie n ierozdzielne  i aż do śm ierci nieodżałow anej p a 
m ięci ks. P rzy łusk iego  nierozdzielone też  złożone są tab lice  . .  . re li- 
g ji i narodow ości. Tej a rk i strzedz, z pow ierzonych je j  skarbów  nic 
nie u ro n ić , otóż zadanie a rcy k a p ła n a , otóż obowiązek księdza P ry 
m asa. Te dwie strony, re lig ijn a  i narodow o-polityczna, są dwie strony  
jednego  m edalu ; dwa te  czynniki stanow ią dopiero isto tę  p ry m atu ry  
po lsk iej, co każdy znający  jakokolw iek  h is to rją  n a rodu  i kościo ła 
naszego m i przyzna. Nasz książę  P ry m as w tym  czasie bezkrólew ia 
pow inien być królem  naszym. M ogłoby się więc zdawać, że ks. a rcy 
biskup  L echóchow ski w yciągając z zapom nienia zan iedbaną przez 
poprzedników  swych, bez zan iedbania  jednakow oż samej isto ty  rzeczy, 
form ę, i to  w obliczu Stolicy A posto lsk ie j, szczegółowo w obliczu 
P iusa  IX . ty le  nadow i naszem u przychylnego, — opuści to ry , n a  ja 
k ie w szedł b y ł przy  rozpoczęciu panow ania  swego. — I  zapraw dę n ie  
najgo rsza  n astręcza ła  się ks. P rym asow i w spraw ie szkół poznańskich 
sposobność zadokum entow ania, że pojm uje stanow isko swe, sposobność 
w ystąp ien ia  jako  p ias tu n  godności re lig ijno -narodow ej; bo z obydwóch 
ty ch  stro n  re fo rm a  szkół) poznańsk ich  grozi niebezpieczeństw em . 
A  spodziew ać by się n a leża ło , że w ystąpienie ks. P ry m asa  przeciw  
zam ierzonnj re fo rm ie  n ie byłoby pozostało bez sku tku . — A le do- 
kądże ja  z p lebejuszow skim  rozum em  m ym  i pojęciem  zm ierzam ! 
P rzecież  to  ty lk o  spraw a szkół e lem en tarn y ch , a więc d la  zajęcia 
się  n ią  przez ks. P ry m asa  n ad to  drobnostkow ą. Z resztą  ks. P ry m as 
do tak ich  d robnostek  an i czasu n ie m a; naprzód  id ą  adresy  w ersa l
skie i t. p., choć one, ja k  się okazało  i jak  się jeszcze okazu je, ty le  
w łaśnie O jcu św. pom ogą, ile u m arłem u  kadzid ło . W praw dzie i św: 
b iskup  Ig n acy  m ęczennik  pouczając b iskupa  mówi: Ey.dc/.zi anu r ov
rttizo'j ~aaij i - i i j s X s td , . . .  I'prtfopm, dxnt/jiYjTttv tz'xeu/ia x£xri]/isvi>ę 
co znaczy po polsku: „P ilnu j P o zn an ia , n ie  jeździj do W e rsa lu !"  —
— ale też św. P o lik a rp , do k tó rego  św. Ig n acy  przem aw ia, m ógł 
tru d n ić  się spraw am i domowemi, bo m isji dyplom atycznych n ie znał.
— O ty ch  niew czesnych ad resach  czy w ersa lsk ich , czy parkow skich  
i t. d., k tó re  żadnego zgoła n ie  osiągły  i nie osiągną  skutku, a k tó re  
odryw ają  ty lko  um ysły  od zajęcia się spraw am i dom owem i, najstoso
wniej powiedzieć m ożna: „Gadu, gadu  . . .  a  psy w k ru p a c h !"

J a k  się dow iaduję od osoby, p iastu jące j u rząd  adm in istracy jny , 
k tó ra  znów info rm acje  swe chce m ieć od sam ego naczelnego p rezesa  
W ielkiego K sięztw a Poznańskiego, gim nazjum , m ające zastąp ić  znie
sione szkoły trzem eszeńsk ie, d la  k tó rego  przeznaczony by ł W ąg ro 
wiec, w m ieście tem  nie stanie. Ileż  to  jeszcze wody up łyn ie , zanim  
gw ałtow nej potrzeb ie  zadość się  s ta n ie ! I  tu  ks. A rcyb iskup  m ia łby  
sposobność położenia zasług ; — jeżeli pod względem  szkół elem en
ta rn y c h  zachodzić m ogą w ątpliw ości, czy godne one opieki ks. A rcy 
biskupa , to  pod w zględem  g im nazjum  w ątpliw ości te  u stać  po
winny.

W  num erze 18 pism a datow anego z G rodziska a wychodzącego 
w P oznaniu , zn ajdu ję  następując}^ u stęp :

„Nikogo nie zadziw iły podpisy n iek tó rych  profesorów  filozoiji 
i  m edycyny . . . zdziw ienie jed n a k  było ogólne, że wszędzie czytano 
nazw iska także profesorów  znanych z zacności i kato lick iego  usposo
bienia. Dziś zagadka rozw iązana. A by adresow i większej nadać  
wagi, podpisano ich  m im o ich  w o li . . . C z te rn as tu  profesorów  Sa- 
p ienzy ju ż  -zaprotestowało w V oce d e lla  V erita  przeciw  bezczelnem u 
zaliczeniu ich  do adresu . A le  n a  co się  p rzydadzą  dziś p ro tes tac je?  
Z łe  dz ienn ik i, k tó te  og łasza ły  te  fałszyw e w ieści, zapewme ich  n ie 
um ieszczą, bo im  o praw dę n ie chodzi . . . byle ty lk o  przez  to  m ogły 
szkodzić kościołow i i re lig ii."

(D o d a te k .)



Dodatek do TYGODNIA Nr 22. z d. 28. Maja 1871.
Otoż u s tęp  te n  czytać należy, ja k  n a s tęp u je :
„Nikogo n ie  zadziw iły  podpisy  n iek tó ry ch  profesorów , p ra ła tó w  

i  m onsignorów . . . zdziw ienie jed n a k  by ło  ogólne, że wszędzie czytano 
nazw iska  tak że  k ap łanów  znanych z zacności i narodow ego usposo
b ien ia . Dziś zagadka  rozw iązana. Aby, o św iadczen iu , w iększej n a 
dać  wagi, podpisano  ich  m im o ich  woli. . . K ilk u n as tu  k ap łanów  juz  
zapro testow ało  w „D zienniku  poznańskim*1 przeciw  bezczelnem u zali
czen iu  ich  do „oświadczenia.** A le  n a  co się  p rzydadzą  dziś pro- 
te s ta c je ?  Z łe  „Tygodniki,** k tó re  og łasza ły  te  fałszyw e p o d p isy , za
pew ne ich  um ieszczą n a  liście  kandydatów  do O sieczn y , bo im  
o p raw d ę  n ie  chodzi, by le  ty lk o  szkodzić spraw ie narodowej.**

H i l a r j o n  G le b a .

K w estija  rzym ska.

M o w  A
p a n a  m i n i s t r a  S p r a w  z a g r a n i c z n y c h

Yisconti-Yenosta
n a  posiedzeniu dnia 21. Kwietnia 1871 r. w Senacie królestwa włoskiego, 
przy  rozprawach projektu do praw a  tyczącego rękojmi dla Pap ,cza  , sto
sunków między Kościołem a rządem włoskim. (W ydam e l lo re n c k ie  —  

tłum. z oryginału.)

Panowie Senatorowie! Pozwólcie mi w krótkości zebraną przed
stawić treść rozpraw  poprzedzających. Praw o podane pod roztrząsanie 
wasze, polityka, której ono jes t wyrazem i jej skutki, zbijane były w imie 
dwóch przekonań przeciwnych i dwóch różnych systemów. P an  senator 
Castagnetto i senator Mameli występowali przeciwko prawu w imie stron
nictwa katolickiego, w oczach którego rękojmie jakieśm y chcieli ofiaro
wać papieżowi nie mogą zastąpić w zabezpieczeniu jego niepodległości, 
tych gwmrancji jakie mu władza świecka dawała. PP. senatorowie Siotto- 
P in tor i de Y illam arina przeciw nim stawali w imie opinji radykalnej. 
Nie możemy, mówili oni, odmów*! papieżowi swobody; lecz katolicy za- 
dowolnić się tem powinni gdy prawo wszystkich zastosujemy do papieża 
i nic więcej nad prawo kraju, w którym przebywa. Pan senotor Marlia- 
ni niech mi wolno będzie powiedzieć — wyciągnął wnioski; które każą 
zwątpić o przyszłości. — Musieliście iść na Rzym, rzekł, niepodobna było 
tam  nie iść — a teraz gdyśmy przyszli, widzi trudności niepokonane- 
niebezpieczeństwa nieprzezwyciężone. Niech mi senat dozwoli bliżej się 
rozpatrzeć w tych trzech poglądach. -  Prawo, któreśmy przedstawili tu, 
jes t zdaje mi się, wyrazem, wyknikłością praw ną program m atu, któ
ry  W łochy stawiły sobie w kwestji rzymskiej, wiclekroć głosami te
go prześwietnego zgromadzenia potwierdzonego. W szystkie punkta  kwe
stji tej tkwią w naszej przeszłości, w tradycjach tyczących się tego pio- 
blem atu trudnego, którego rozwiązanie narzuca nam  konieczność wypad
k ó w  logika h istorji wskazuje nam najbezpieczniejsze prawidło postępo
wania dzisiaj i na przyszłość. W polityce często się nie przewiduje 
i niepodobna przewidzieć faktów, ich przyczyn najbliższych i nastręczyć 
się mogących okoliczności -  lecz warunki wewnętrzne, logiczne wiel
kich zadań moralnych pozostają niewzruszone wśród różnych form jakie 
im nadają wypadki. Od utworzenia się Królestwa włoskiego, rozwiązanie 
kwestji rzymskiej całkowitym programmem było ujęte. Stało na mm: 
usunięcie władzy świeckiej, połączenie Rzymu z W łocham i, uczynienie go 
ich  stolicą, Niezawisłość papieża, swoboda kościoła. Gdy wielki mąż, 
który odrodzeniu się naszemu narodowemu przewodniczył, bez wahania 
się postawił kwestję Rzymu W łochom i światu katolickiem u, me było to 
z jeo-o strony ani wybiegiem, ani chwilowem ustępstwem namiętnościom 
tłum u Kwestja rzym ska była logiczną wynikłością, odrodzenia się n a 
rodowości włoskiej. Zdaniem  mojem, bladzi kto mniema, iż kwestja rzym 
ska nie tkwi głęboko, w rosła w wiarę i wolę narodu dlatego, ze ją  nie
kiedy zbywano milczeniem. Milczano o niej czasami, bo W łosi zawsze 
się liczyli z okolicznościami, z dogodr.ościami pory właściwej, z ogolnemi 
warunkam i europejskiemi -  milczano, bośmy zawsze poczytywali zatrzy
mywanie sie takie nie za wyrzeczenie się celu, ale jako najpewniejszy 
środek osiągnięcia go. Lecz jak  skoro najmniejsza zręczność obudzała 
nadzieję kwestja rzym ska odradzała się zawsze, narzucała się coraz sil
niej. 1 'n ie  mogło być inaczej, bo instynkt głęboki mówił ludowi włos
kiem u, że istnienie nowego państwa przynosiło z sobą usunięcie władzy

doczesnej; a połączenie losów Rzymu z W łoch losami. W arunki istnie
nia władzy świeckiej oznaczone zostały wypadkami historycznem i półwy
spu, w chwili rozpadnięcia się jego na małe państwa. Lecz dziś^ W łochy 
żądały i dopięły tego, czego cywilizacja i duch czasu naszego nie mogły 
im odmówić, — niezależności narodowej. Żądały i otrzym ały formę po
lityczną, k tóra jest rękojm ią ich cywilizacji.

Prędzej czy później potrzeba było, albo stanąć przeciwko samemu 
ruchowi narodowemu W łoch, i odmówić im prawa organizowania się, jak  
one znajdowały właściwem dla przyszłego bezpieczeństwa swego i spo
koju _  lub należało uznać, że przekształcenie radykalne warunków p o 
litycznych papieztwa m usiało być następstwem nieuchronnem radykal
nego przekształcenia warunków politycznych kraju, w którym  papież 
przebywał. Był i trzeci system, powstrzymać ruch siłą m aterjalną — 
lecz gdyby ta  na chwilę ciężyć przestała, ruchby się rozpoczął na nowo, 
i rozpoczął w istocie, — idąc za niezwyciężonem prawem swojem. — 
Nie wiem, panowie, 'jakby się zmieniły dzieje W łoch, gdyby papieztwo 
polityczne, takie jakiem  go czyniła władza świecka, było się przyłączyło 
i zjednoczyło z uczuciem narodowem ożywiającem teraźniejsze W łoch 
pokolenie. Gdyby papież panował tylko politycznie, nieby mu nie s ta 
wało zapewne na przeszkodzie połączyć prawo swoje ze sprawą nie
podległości i autonomji narodowej. Gdyby papież był tylko głową reli- 
gil w czem żeby nasze odrodzenie narodowe mogło stawać w sprzecz
ności z uczuciem religijnem,' które może kierować wszystkiemi wypad
kami wszystkiemi instytucjami i zarazem brać udział we wszelkich 
formach zmiennych cywilizacji i dziejów? Lecz właśnie zlanie się 
tych dwóch władz stawało się przeszkodą, do osiągnięcia jednego 
i drugiego celu. Nie dozwalało papieżowi stać się panującym w du
chu narodowym i doprowadziło głowę religji do zrodzenia w sumieniach 
Włochów bolesnego antagonizmu dwóch uczuć, które Bóg pomieścił w ser
cu ludzkiem  zarówno — uczucia religijnego i miłości dla ojczyzny. Rząd 
kierujący się zasadami i interesam i nieprzyjaznemi wszystkim warunkom 
bytu nowej społeczności włoskiej, z tradycjam i przeciwnemi ukształtow a
niu się W łoch jako narodu niepodległego — mógłże istnieć dłużej w po
środku W łoch odrodzonych na zasadach i ideach swobody nowej? J a k  
cywilna władza mogła się utrzym ać bez zgody poddanych swoich? Ci 
poddani mogliż się oprzeć moralnemu wpływowi W łoch odrodzonych i na 
nowo odbudowanych? Mogliż obojętnie patrzeć na widok instytucji li
beralnych, na urok, na czar zdobytej znów narodow ości?

Okoliczności więc mogły przyśpieszyć lub oddalić godzinę upadku 
władzy świeckiej, ale skutek staw ał się nieuchronną koniecznością.

Pan senator de Castagnetto powiedział, że papież nie może żyć 
tylko w państwie własnem, i że rękojm ie jak ie  my mu ofiarujemy, są za
tem niedostateczne. Lecz potrzeba naprzód, panowie, aby państwo mo- 
gło trwać. N iepodobna roztrząsać warunków rękojmi potrzebnej władzy 
duchownej papieża nie spytawszy się w przódy: jak ą  rękojm ią była w ła
dza świecka, jak ą  się sta ła  d la religji katolickiej ? Nie myślę tu pano
wie nawet wr rysach ogólnych, przypominać historji przeszłości. W szyst
ko w świecie podlega roztrząsaniu, i to nawet co się zda najnieodwo- 
łaćszem , najpewniejszem, — to jes t przeszłość, (którą następcy p rzeista
czają wedle panujących idei i namiętności) — podlega temu samemu lo
sowi Mówmy więc tylko o teraźniejszości. Za dni naszych, ażeby pano
wanie mogło stanowić rękojmię jakąś, zabezpieczenie dla kogo, powinno 
w sobie samem mieć warunki ż y c ia , a  tych warunków w sobie nie znaj
dzie jeśli potrzebom narodów nie odpowiada, jeśli się nie może nakłaniać 
do wymagań postępu i cywilizacji, i — jeśli — małe czy wielkie państwo 
nie oprze się na poczuciu narodowem. Czy panowanie polityczne papie- 
żów odpowiadało choć jednem u z tych warunków ?

Pan senator de Castagnetto powiada nam : „W  Rzymie należącym 
do W łoch nie będziecie mogli obronić papieża przeciwko napaściom 
prassy i przeciw poruszeniom ludu** — Poruszeniom  ludu! Lecz od la t 
pięćdziesięciu, historja państw a papiezkiego cóż innego przedstawia nad  
szereg nieprzerwany rewolucji, które wywoływały nieustanne m ięszania 
sie obcych mocarstw, tak, że można powiedzieć — iż od restauracji rzą
dów papiezkich po dziś dzień, załoga francuzka była prawie nieustającą 
w państwie kościelnem ? — F a k t ten, panowie m oi, nad wszelkie argu- 
m enta je s t więcej znaczącym. Panowanie, władza doczesna nie mogła 
być rękojm ią niezależności dla papieża, bo się utrzymać nie mógł tylko 
s ilą  cudzoziemskich wojsk, i m usiał zawsze uciekać się pod protekcję ja 
kiegoś państwa m ilitarnie silnego.

W takich warunkach, nie można nigdy powiedzieć, że państwo jest 
niezależne lub, że ono panującego czyni niepodległym. Pan senator Ca-
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sta g n e tto  i M am eli pow iadają , że p ap ież  n ie m oże żyć w śród sw obody, 
to  je s t, że nie m oże żyt? w w aru n k ach  społeczności dzisiejszej. W ła śn ie  
d la  tego panow ie, iż n iepodobieństw em  je s t  w społeczeństw ie św ieckiem  
zastosow ać idee ab so lu tn e  inn e j ste ry  — w łaśn ie  d la  tego  w ładza  docze
sn a  s ta ła  się n iepodobieństw em . O sam otn ien ie  p a p ie ż a  w śród  spo łeczno
ści dzisiejszej czy było  pożytecznem  p ap iez tw u  i re lig ji?  Część w ielka 
społeczeństw a k a to lick ieg o  d o św ia d cza  oddaw na n iepoko ju  strasznego  
i  żywej b o le śc i w idząc j a k  du ch  pap iez tw a co raz  się więcej o d d a la  od d u 
cha  cyw ilizacji dzisiejszej Co do m nie, sądzę, że u stanow ien ie  w ładzy św iec
kiej je s t  je d n ą  z głów nych [przyczyn tego fak tu , gdyż w ładza  ta , p o d 
trzym yw ana siłą  i m ożliw a ty lk o  z pom ocą siły , tw orzy ła  d o jk o ła  p ap iez
tw a  społeczność sz tuczną  w w arunkach  ca le  różnych  od w arunków  p raw 
dziw ych i kon iecznych  społeczności dzisiejszej.

N iepodobieństw em  je s t ,  panow ie (i tego też  nie chc ia ł dowodzić 
h ra b ia  de C astag n e tto , z g łębokiem  spokojnem  prześw iadczeniem  um ysłu , 
ja k ie m  się odznacza) n iepodobieństw em  je s t, m ów ię, u trzym yw ać, że  in 
te re s  i p rzyszłość kato licyzm u, dom agają  się, ab y  naród, s iłą  ja k ą ś , w y
w łaszczano z p raw  d la  m niem anej konieczności re lig ijne j. R e lig ja  je s t  
św ię tą  i czystą  o ty le  ty lko , o ile  się  o p iera  n a  sw obodzie i na  w łasnej 
woli sum ien ia  ludzkiego. W  tym  zaw iłym  p rob lem acie  R zym u, m am y 
jeszcze  w ielk ie tru d n o śc i; pochód nasz n ie  je s t  bez n iebezp ieczeństw  — 
lecz gdzież najw iększą siłę  znajdziem y? Z najdziem  j ą  w łaśn ie  w n iep o 
d o b ień stw ie  m oralnem  p ow ro tu  do system u in terw encji i n a rzu can ia  lu 
dowi siłą, w imie re lig ji, rządu , jak ieg o b y  z nas n ik t u  sieb ie  m ieć n ie 
życzył. Z ałożen ie  to , w ładzy th eo k ra ty czn e j podtrzym yw anej siłą  obcą i przy 
w racanej ilek roć  p o trz e b a  —  założen ie  to m oże służyć za  chorągiew  
stronn ic tw u, a le  w sum ien iu  narodów  lib e ra ln y ch , n ie  znajdzie  pop arc ia . 
T ru d n o śc ią  d la  nas będzie  ręko jm ie  p rzyszłości w poić i w korzenić w o* 
p in ję  i sum ien ia  k a to lik ó w ; a le  najlepszym  naszym  argum entem  p o 
w tarzam , je s t  niem ożliw ość p ow ro tu  do ręko jm i p rzesz łości, k tó re  o g ra 
niczały  się n a  bezp łodnych  w alk ach  w ładzy  doczesnej. S e n a to r  M arlian i 
pow iadał nam , że — je ś li  p rzez  to  p raw o m am y n a  celu  ta k i s ta n  rz e 
czy u rząd z ić , by z jego pom ocą w ładza  św iecka i w ładza duchow na r a 
zem z sobą  żyć m ogły — ta k  ja k  istn ie ją  — to  celu  tego nie osiągniem y 
nigdy. T o z iarno  pokoju , k tó re  zdaje  się wam, że zasiew acie d la  p rzy 
sz łości, n igdy żadnego  nie w yda owocu —  rzek ł on —  razem  w spom niaw 
szy o możliwćm rozw iązan iu  pośredn iczem . Pojm ujecie panow ie, że dziś 
d arem nem by  było  ro z trz ą sa ć  fa k ta  spełn ione . M ogą je  n iek tó rzy  sądzić 
różn ie , a le  dziś wszyscy zgodnie zdecydow ani jes te śm y  u trzy m ać  je  i b ro 
nić ich  w raz ie  p o trzeb y . Pozw oli mi p an  se n a to r  M a rlian i pow iedzieć 
sobie, że w pew nych w arunkach  w istocie  pośredn iczę  rozw iązan ia  s ą  je d y 
nie  rozum ne, ale w innych ra z a c h  najm niej m ożliwe, i najm niej p r a k 
tyczne  ze w szystk ich . P rzypuśćm y n a  chw ilę, że h y p o th eza  p. M arlian i 
b lizk ą  je s t  sp e łn ien ia , że R zym  zostaw iam y papieżow i z w łoską  załogą. 
L ecz  ja k ż e b y  chorąg iew  n asza  m ogła tam  pow iew ać gdzieby panow ał 
s ta n  rzeczy  n iegodzący się z zasadam i, k tó re  ta  chorągiew  p rzed staw ia ?  
R z ąd  p a p ie z k i n igdy na  nasze  zasady  zgodzić się n ie  m oże, będzie  on 
zaw sze ich  negacją  n iew zruszoną. Z sl każdym  k rok iem  n aprzód  żołn ierzy  
n aszych  w znosiłyby się ok rzyk i zw iastu jące  pow stanie. Z naleźlibyśm y 
sie w po łożen iu  tak iem , że m usielibyśm y albo  uroczystym  zobow iąza
niom  naszym  nchybić, a lbo  k a z a ć  g ra ć  żołn ierzom  ro lę  pap iezk ich  
żuawów. Je ś li  R zym  m a być m iastem  całkow icie  w łosk iem , posia- 
dającem  p raw a i sw obody p o lity czn e  W łoch , nap różnoby  było  k w estją  
tę  ro zp a try w ać  pod  w szelkiem i w zględam i, gdyż p rzek o n ać  się ła tw o , że 
R zym  innego p rzezn aczen ia  n ad  sto licę  W ło ch  m ieć n ie  m oże. P rz y to 
m ność w nim  rząd u , n a  k tó rym  cięży w ielka odpow iedzialność m oralna, 
na jlep ie j ubezp ieczy  pob y t p ap ie ż a  w śród m ias ta  spokojnego i zadow ol- 
nionego ze swojego s ta n u . G dyby rząd  zgodził się n a  rozw iązan ie  p o 
średnicz? , w ja k ż e  dziw nych w aru n k ach  dziśby  W łochy  p o sta w ił?  n ie  uży 
w ałyby  one tego spokoju  ja k i  dziś m ają.

K w estja  rzym ska bardzie j n iż  k iedy  sta ła b y  się polem  otw artem  dla 
w alk i stro n n ic tw , a  na jn iebezp ieczn ie jsi, na jzac ię ts i ag ita to row ie po litycz
ni zap isa lib y  n a  swej chorągw i godło, do g łębi po ru sza jące  nasze  u czu 
c ia  narodow e. H ra b ia  C avour s taw iąc  w in te resie  p ro g ram m u n a ro d o 
wego kw estję  rzym ską, d a ł te n  dowód trafnego  jasn o w id zen ia  rzeczy, k tó re  
dziś fa k ta  stw ie rd za ją .

W ła d z a  doczesna  je s t  in sty tu c ją  dziś ju ż  istn ieć  n ie  m ogącą; w szel
k a  inna  k om binacja  ja k ą b y  wym yśleć m ożna w spraw ie R zym u nie m a 
w sobie żyw otnych w arunków , bezp ieczeństw a i spokoju  — je s t  przecież 
za sa d a  poszanow ania godna —  słuszna  i p raw dziw a, k tó ra  zm iany in 
sty tu c ji lu d zk ich  przeżyw szy t r w a . . .  a  tą  z a sad ą ! że p ap ież  wolnym  
i n iepodległym  być pow inien w spraw ow an iu  sw oich duchow nych obo
wiązków. P raw o, k tó rego  się trzym ać pow inniśm y w postępow an iu  na- 
szem  — je s t  byśm y zjednoczenia narodow ego dokonali nie o b raża jąc , nie

trw ożąc in teresów  rzeczyw istych sum ien ia , in teresów  n a ro d u  i rządów  
k ato lick ich . —  I d la  tego w łaśnie, panow ie, żeśm y pierw szą  część p ro - 
g ram m atu  naszego spe łn ili —  w inniśm y p iln ie  się  s ta ra ć  o w ykonanie 
d rug iej, ażeby dow ieść, że p raw a R zym ian  i p raw a  W ło ch  nie są  
w sprzeczności z praw am i sum ień i praw ow item i in te resam i spo łeczności 
ka to lick ie j, z  k tó rem i przeciw nie, m ogą się doskonale  pogodzić. S en a to r 
V illam arina , cy tow ał n iek tóre słow a m oje w izbie deputow anych  gdym  
m ówił, że p a rlam en t m oże z zu p e łn ą  sw obodą ro z trz ą sa ć  to  praw o, p rzy
wiódł ta k ż e  k ilk a  słów p rezy d en ta  R a d y ; — zda ło  m u się, że zn a laz ł 
w n ich  sprzeczności i z a p y ta ł o w yjaśnienie . J e d n a k ż e  , znaczen ie ty ch  
wyrazów było  jasne . N ie  m am y zobow iązań oznaczonych, w ja k i  sposób 
m a  się zabezpieczyć n iezaw isłość i sw oboda pap ieża . P rzedstaw iliśm y ' 
p a rlam en to w i system , k tó ry  się zdaje  odpow iadać w ym aganiom  poło
żenia. N iech  p a r la m e n t sw obodnie go ro zb ie ra . M oże go sw obodnie 
p rzy jąć  albo  odrzucić. L ecz  co się tycze p rzedm io tu  sam ego tego p ra 
wa, jego  celu, czyż W tochy , od la t  dz ies ięc iu , n ie  zw iązały  się m oraln ie  
w obec E u ro p y , ośw iadczeniem  rz ą d u  swojego i p a r la m e n tu . M ożna ro z 
trz ą sa ć  te n  p rog ram m , panow ie, m ożna go nag an iać , a le  obow iązkiem  
rz ą d u  było  p ozostać  m u w iernym , a  w iernym  m u nie by libyśm y, gdyby 
w chw ili gdy je d n a  część p rog ram m u zo s ta ła  fak tem  spełn ionym , o d ru 
giej zachow ano m ilczenie dw uznaczne, gdybyśm y nie o k aza li się gotow i 
w ykonać j ą  z w olą n iez łom ną i praw ą.

(Ciąg dalszy  n astąp i.)

Nowe Książki.

W ładysław  B ełza . P oezje, Wydanie nowe. Poznań. Nakładem 
ks. J. K. Żupańskiego. 1871, 8, str. 159.

P rz eczu ł —  w ypadkiem  — k ie ru n ek  d u ch a  w ieku te n  k to ś co n ie 
spodzian ie  rozgorączkow anym  nieco zan ad to  nadziejam i W arszaw ianom , 
rzucił, ja k  z im ną w odą w oczy —- owera pam iętnem  —• precz  z m a rz e 
n iam i!!  D ziś te  w yrazy p ow tarzają  nam  w szyscy nauczyc ie le  ekonom ji, 
agronom ji, po lityk i i t. p. P o w ta rza ją  dzienniki, p rzy p o m in a ją  z kaza ln ic  
d u c h o w n i. . .  a leż , na  p raw dę, ju ż  w cale rozm arzen i nie jesteśm y , i —- co 
najm niej, zdrow e te  rad y , p rzychodzą  po czasie, bośm y nigdy ch łodn ie jsi 
nie byli. S tudzono nas . krew  nam  puszczano, ta k  długo, ta k  Skutecznie, 
żeśm y nareszcie  onej niebezpiecznej gorączk i się pozbyli, po czem, j a k  to  
zw ykle w podobnych  razach  byw a —  n as tą p iła  p ro strac ja , osłabieni? .

G dy przy  tak im  n as tro ju  d u ch a  (sty l w ieku!) odezw ie się p iosen k a , 
śpiew , coś z owego św ia ta  m arzeń , gdy p rzyleci gość sk rzy d la ty  . . .  nie m a 
d lań  se rca , ni ucha. Poezja  je s t  n ieprodukcyjną, p o ezja  je s t  zby tkow ą, 
poezja  rozm arza , poezja stro i św ia t w barw y nie byw ałe — poezja  to  
w ielki ten  w inow ajca co nam  p rzynosi czarę  z napojem , k tó ry  w łaśnie 
rodzi n iebezpieczne m a rz e n ia . . .  a  godłem  w ieku i godłem  naszem  —  
precz  z m arzen iam i!! Z nosi się więc owa poezja, ja k o  malum necessarium, 
a le  . . .  po c ich u  . . .  ru sz a  się n a  nią ram ionam i.

U  nas ta k  byw ało zaw sze, ta k  je s t, i pono ta k  b ę d z ie . . .  Gdy p i- 
jem  to  żeby aż pod ław ą  legnąć, gdy pościm  to czterdzieści dni z su c h o 
tam i aż do m łodości —  gdy się kocham y to  do sam obójstw a, gdy się z ja
dam y, to do kości —  a w m iarę  —  nigdy. T a k  w łaśn ie  dziś z k ie ru n 
kiem  u ty lita rnym , k tó rem u  m iary  nie m a, aż pók i znow u nie n a s tą p i 
re ak c ja  sk ra jn a , rów nie szkodliw a ja k  u top ien ie  się w rea lizm ie. Ł ecim  
zaw sze w ahad łem  w jed n ą , by  pow rócić n a  p rzeciw ną stronę . W  e k o n o 
mji naszego dzisiejszego żyw ota duchow ego, d ługo zan iedbane k ie ru n k i 
odzyskały  p raw a  swoje, a le  ja k  je  ty lko  posiadły, p a n u ją  ju ż  tęp iąc  i n isz
cząc co ty lk o  n a  drodze. L ite ra tu ra  ju ż  do niczego, poezja  truc izna , 
sty l i fo rm a ledw ie zasługu ją  n a  ja k ie ś  względy. Je ś li się tego nie g łosi 
ja k o  zasady , •— to  p rak ty k u je  ja k  najw idoczniej. N asze  dzienniki, z b a r 
dzo m ałem i w yjątkam i p isan e  są  językiem  i p ióram i, n a  k tó ry ch  nie znać  
najm niejszego s ta ran ia . A n aw e t św iadom ości p isa rsk ich  w arunków . P o 
lity k a  żre n as z jednego boku, a  ów u ty lita ry zm  z d rugiej, a  um ysłow e 
ubóstw o i nędza  z trzec ie j. Z li te ra tu ry  co to  się p iękną nazyw ała , zo 
sta ło  coś tak iego , czem u ju ż  an i im ie to , a n i  ten  p rzy m io tn ik  służyć n ie  
m oże. .

P od  ta k ie  czasy posuchy i biedy, gdy zaśp iew a E l— y, gdy po s ta 
rem u  zanuci jeszcze  rz a d k o  K o rn e l U jejsk i, gdy p a tr ia rch a ln y m  głosem  
odezw ie się P o l; gdy ob ie tn icą  s ło d k ą  zanuci B ełza lub O rdon —  aż się 
rzew no ro b i w sercu, a le  sm utno  —  bo mówiemy so b ie-. Vox clumantis in 
deserto. K om u oni śp iew ają ? Ci, co do se rca  b ra li p ieśni, co żyli n ie 
mi _  w g rob ie! poszli m arzyciele  św ia ta  do m arzeń , z  cien iam i ojców 
nucić  psa lm y Dawidowe. G dzie są  ci co posłu ch u ją  poety  ?

D aw niej, kobiece se rca  d rżały , przepisyw ały  po nocach  d robne rą c z 
k i k radzionego  M ic k iew icza . . .  b iła  p ie rś  gdy posły sza ła  —  ojczyznę. 
D ziś — o ojczyźnie nie m a mowy — sz ta n d a r to po d arty , poszarpany , 
zdyskredy tow any , m ówić o niej znaczy agitow ać, a  k to  ag itu je  ten  n ic  
n ie ro b i innego, i w inien  p różnow ania  i skazan  będzie n a  śm ierć  głodo- 

—  k tóżby  dziś poezje cz y ta ł?  pan n y  tłu m aczą  C arey’a, i uczą się 
R oscher’a i en tuzjazm ują S tuartem -M illem . N a s ta ł czas p racy , pokuty , 
uończochy, rąd e lk a  i  surow ego obow iązku.

P raw d a  — a  jed n ak  —  czyby to m iało  zab ić  poezję i po trzebow ać 
karm ić  się je j tru p e m ?  czy ty lko  sfanatyzow ani K oryfeusze, k tó rym  się 
zdaje , że now ą d rogą p rzep row adzą do ziem i obiecanej —  m ów ią ta k ,  
aby  p łaszcz z d a r ty  z ram io n  onej królow ej sobie p rzy w łasz czy ć??
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T akie nam  myśli Drzychodziły, patrząc na to wydanie poezji bar-

retn formy, z poczuciem piękna wyśpiewane, ale, jakże się spóźniły. 
Mickiewicz mówił do swojego pierwiosnka — Zawczesme; dzisiejszym poe
tom. kwiatom spóźnionej jesieni, z westchnieniem powiedzieć trzeba — 
Zapóźno! T ak, panowie szron ju ż  leci, zima nadchodzi! _ na polach zie
m ia mrozem tężeje, woda się ścina, a  wy chcecie kwitnąc gdy słonca co
rozwija kwiaty — nie m a?

Stokroć mi was żal, — lecz gdybym powtórzył — precz z m arze
niam i — czy to pom oże? wyście stworzeni by marzyć. Szczupłem was 
gronkiem  otoczym i posłuchamy.

rym
w

U l in .  K i l l  .
Z poezji p. W ł. B e ł z y  część znaczna, jak  „Zamek Grójecki , o któ- 

-m dawniej pisaliśmy, jes t znaną. W iększych rozmiarów poematow nie- 
fn L-wipp.ifi nniniekmeisza świeci barwą, rio sn -III uaiłiuri L/IOUIIOUIJ,-----------------------------V “ . . % . . . • • 1

iele, ale właśnie drobne tu  kwiecie najpiękniejszą świeci baiwą. 
ki, obrazki, ucinki, tłum aczenia z Heinego, Schillera, Potehego nader 
udatne. a własne pomysły szczęśliwe i wytworną formę, niepospolitego, 
rodzimego dowodzą talentu. T alent ten  szuka i pracuje, aby sobie zdo
być oryginalny, własny kierunek, wybitną cechę swoją; juz widoczną we 
wdzięku i wytworności, w rzewności i smętku, które tu  przemagają. 
Mnóstwo ustępów dałyby się przywieść jako  dowod, ze Bełza piękne 
w gronie młodych poetów zająć ma miejsce. Śpiewne to, miłe, młode 
a  rzeźwe. „Zamek Grójecki11 w którym są ustępy ładne,_ mniej się nam 
wszakże podoba, zadanie było dla talentu Bełzy za tragiczne -  za wiel
kie na mały poemat. W  „Polsluem pacholęciu11 czuc studjowame Pola
bardzo wybitnie. . . ,

Czy znasz młody przyjacielu,
Groby królów na W awelu?
Poznaj skarb ten szczerozłoty,
Co ozdabiał twoje trony!
Najzacniejsze to klejnoty,
Z całej polskiej twej korony.
Na kolanach idź mój mały,
Przed te trumny marmurowe!
Tu do czynów i do chwały —
Wzmocnij serce, pierś i głowę ■ . • • ,

F r a g m e n t  jest piękny, a co do artystycznego wykończenia jeden
z  najwdzięczniejszych. _ .

I wierzyć temu co mówią oszczercę:
Miłość starzeje!! Ot! słów m arnych szkoda.
Bóg dał ludzkości wiecznie młode serce,
A wiec i miłość wiecznie będzie młoda.

W  modlitwie —  smutno mi Boże -  odbił się tęskny śpiew ow 
Słowackiego, na ten sam tem at rzucony: a  tu z młodzieńczą wiarą zwio- 
cony w końcu do radosnego, A l l e l u j a .  . , .

Probował autor i melodji biblijnych, są to widocznie studja, i przy- 
natru iac się temu zdrowemu procesowi uksztalcenia się pracy najwię- 
F J „........... ________Ula t a l e n t u  k t ó r v  f l rós  S

bo Bełza' me naśladuje -  ale stiidjuje i uczy się, a w każdem takiem 
studium  jest dowód, że ma w sobie treść własna i przyszłość. _

Piękne sa uczuciem wiersze „Do orki, „Do braci włościan, „Do 
L itwy,4” "„Polskiemu dziewczęciu,44 „Przy kaganku,44 „Kapryśna, „W lazł
ko tek 44 i "wiele a wiele innych.

Piękny wiersz: Rcce dolor, Dr. L. Kiirtzmann, znany z wybornego 
tłum aczenia Wincentego Pola pieśni: „O ziemi naszej,“ -  przełożył na 

języ k  niemiecki. Zakończym to wspomnienie o poezjach Bełz), małym
wyjątkiem : . .

Jako  liście co w iatr miecie,
T ak  rozwiani my po świecie!

W  domu własnym myśmy gośćm i!
A gdzie stąpim to za nami 
Drogą naszą krwią i łzami,

Lub własnemi znaczym kośćm i!
Kończy s ię  zbiór imieniem o jc z y z n y  — które niech będzie m ło 

dem u poecie wróżbą dobrą. W  chwili gdy to imie jak  spowszedniały 
łachm an rzucono pod nogi, a ludzie małego serca zapierają się go, 
uśm iechając ze świętości, kto ma odwagę stanąć przy oplwanym sztan
darze, temu go

Bó" . . .  zbroją na piersi położy . . . .
D r. O m e g a .

Gdy Paryż ogłodzony, oblężony przez departam entu, nie wypłatny, 
pozostanie bez dowozu,

Gdy robotnicy, zdemoralizowani przez politykę klubów i wstrzym a
nie robót po w arsztatach, będą musieli nie wiedzieć jakiem i środkam i 
szukać utrzym ania życia, _ . .

Gdy rewizje po domach staną się jedynym  środkiem wydobycia po
datków,

Gdy wygłodniałe bandy kraj przebiegać zaczną i rabunek zorganizują, 
Gdy wieśniak, z nabitą  bronią stojąc na straży swego żniwa, będzie 

musiał ziemię zaniedbać,
Gdy pierwszą straż  rozbiją, pierwszy dom napadną, pierwszy ko

ściół sprofanują, pierwsza pochodnia pożar wznieci, pierw sza kobieta do
zna przemocy,

Gdy pierwsza krew popłynie, a  pierw sza głowa padnie,
Gdy groza spustoszenia całą F rancję przejmie,
O! naówczas będziecie wiedzieli co znaczy rewolucja socjalna: roz- 

pasane, uzbrojone, zemstą i wściekłością pijane tłum y. Piki, topory, sza 
ble, noże i młoty. M iasto stanie się duszącem i milczącem, policja za- 
siędzie przy ogniskach domowych: twarze będa podejrzane, słowa pod
słuchiwane, łzy wypatrywane; szpiegostwo i denuncjacja. Nieznośne re
kwizycje, coraz rosnące przymusowe pożyczki, banknoty bez wartości.

W ojna domowa a wróg na granicy, bezlitośni prokonsulowie, komi
tety  bezpieczeństwa, najwyższy sąd z sercem z bronzu.

Oto są owoce tak  zwanej rewolucji socjalnej i demokratycznej. Brzy
dzę się ze wszystkich sił moich socjalizmem, jako  niedołężnym, nie mo
ralnym, zdolnym stworzyć tylko oszukiwanych i wyzyskujących. Oświad
czam to ze względu na ową' podziemną propagandę, bezwstydną rozpu
stę, brudną literaturę, na żebractwo, na przytępienie ducha i serca, które 
naszych robotników już  dotykać zaczyna; •— czysty jestem  i niewinny 
w obec głupstw socjalistycznych. P- J. P r o u d h o n .11

— Filozofia natury Dr. Henr. Levitonx, której piękny i g run 
towny rozbiór przez Dr. L ibelta  mieści „Tygodnik wielkopolski,11 wyszła 
w W arszawie już  w t r z e c i e m  wydaniu po polsku, a z niego tłum aczo
na na język francuzki: P h i l o s o p h i e  d e  la  n a t u r e  p. H enri Levit- 
toux edition originale franęaise (8 556 pp.). W W arszawie u  G ebetnera 
i Wolffa — w Paryżu u  L. Hachette, w Londynie u H. w Balliere, 
w L ipsku u Fr. W agner’a, w Brukselli u C. M uquardt. _

—  Zarząd Muzeum historycznego w Rapperswylu, upoważnił 
pana W iktora Bylickiego, jednego z właścicieli w Krakowie, przewodni
czącego w komitecie stowarzyszenia sybiraków, znanego ze swej gorliwo
ści patrjotyeznej ziomka, do zbierania darów i funduszów na ten zakład 
narodowy, który jes t własnością Polski. Upoważniony przyjął ten obo
wiązek patrjotyczny, i będzie przyjmował wszelkie ofiary pieniężne i da 
ry, jako to : dzieła, mianowicie historyczne dla bibljoteki Muzeum, zbiory 
numizmatyczne, archeologiczne, etnograficzne, ak ta  i dokum enta dotyczące 
dziejów Polski, autografy sławnych jej mężów, ich portrety i popiersia, 
przedmioty sztuk pięknych wykonane przez artystów polskich, wszelkie 
pam iątki historyczne, zbroje z różnych epok i t. p. Sale Muzeum ozdo
bione są już podobnemi daram i ale ozmiary jego stając się coraz więk
sze, wymagają coraz większego poparcia; tem bardziej, ze bardzo znaczne 
koszta restauracji zamku i fundacji dotąd niezwrócone, ciężą na głównym 
założycielu, jak  to świadczy zdanie sprawy nie dawno ogłoszone.

Pan Bylicki jes t upoważniony do wydawania kwitów na dary i na  
pieniądze ofiarowane; nazwiska donatorów ogłoszone zostaną.

Z arząd Muzeum wzywa ziomków do uczestnictwa^ w tern dziele na- 
rodowem, które już  zaszczyt Polsce przynosi, i doznaje w różnych k ra 
jach  wielkiego współczucia.

Zam ek Rapperswylu 18. Maja 1871 roku.
W  imieniu zarządu Muzeum: (podpisano) W ła d y s ł a w  P l a t e r .

( S p ó ź n i o n e . )
—  Klub kobiet w  Paryżu. Kluby otwierają się na wszystkie 

strony. Kluby roztrząsające m aterje polityczne, kluby propagandy ro z 
maitych zasad, mniej wiecej podburzających i anti-religijnych, — kluby 
mężczyzn, kluby kobiece. K ilka dzienników czerwonych ogłosiły swiezo 
zawiadomienie, że wkrótce urządzone będą miejsca zebrania „w których 
o b y w a t e l k i  mogą się zgromadzać11 i swobodnie zapał swoj objawiać.

Dwa czy trzy zebrania przygotowawcze odbyły się przy drzwiach 
zam kniętych w merowstwie w Passy, jakby  repetycje sztuki przed ode
graniem jej przyszłem dla publiczności. _ „

W  cią<m przeszłego tygodnia ("pisane pierwszych dni Maja) pom ysł 
ten przybrał już  formy dotykalniejsze; pewne damy poobchodziły n ie
które części m iasta, z wyznaniami wiary, zapraszając panie wszystkie, 
abv się łączyły ku obronie wspólnej sprawy. W ątpiłem  bardzo ażeby 
osobie płci męzkiej dozwolonem było znajdować się na tych zgromadze-

Rozinaitości.

— Przepowiednie. Przypomniano już  przepowiednię tyczącą się 
P aryża, J u l .  S ło w a c k ie g o ,  znalazła się potem druga A. M i c k ie w i 
c z a ,  czytamy jeszcze jedną o kolumnie Vendome, W . H u g o , który wiesz
czym także duchem zapowiedział, że ją obalać będą, ale_ że się on do 
ciągnących ją  na ziemię nie zaprzęże, na ostatek przychodzi może najdo
bitniejsza przepowiednia P r o u d h o n ’a:

„Rewolucja socjalna może tylko doprowadzić do niesłychanego prze
w rotu,, którego skutkam i bezpośredniemu będą:

Że ziemia stanie się bezpłodną.
Że społeczeństwo spęta i skrępuje, a gdyby stan  tak i mógł potrwać 

dłużej, choćby k ilka tygodni:
Gdy z wynikłego głodu trzy do czterech miljonów zginie,
Gdy rząd ogołocony będzie ze środków, a kraj żywności i handlu 

pozbawiony,

ach lecz sądząc, że warto było choćby spróbować, zdecydowałem się 
wczoraj wieczorem, wziąć powóz i wraz ,z przyjacielem moim, uczynili-

nas od skutków --------------- . . -.
Meeting miał się odbyć na  bulwarze w łoskim , trochę dalię za Mon-

U0U° (p 0 trzech kwadransach drogi, dostaliśmy się do rodzaju bocznego 
budynku nad którym powiewała chorągiew czerwona, i przez okiennice 
starannie pozamykane usłyszeliśmy szmer wielkiej ilości głosów zgroma
dzenia. Diunie pasy św iatła padały przez szpary na drogę. Weszliśmy 
nie szukając i znaleźliśmy się w sali opuszczonej dosyć, cuchnącej, peł
nej kobiet i dzieci wszelkiego wieku. . . . . , ,

W iększa część zdawała się należeć do najniższej klasy społeczeń
stwa i ubrana była w przyodziewki brudne a czepki pomięte. W koncu 
sali znajdował się stół okryty papieram i i książkami, za którym stały 
szeregiem kobiety w szarfach czerwonych na ram ionach i u pasa. W  po-
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c z ą tk u  n ik t n a  nas n ie uw ażał, w szyscy by li zajęci mową, p ięknej m łodej 
k o b ie ty  z  długiem i w łosam i czarnem i, z oczym a pała jącem i, k tó ra  d e k la 
m ow ała  o praw ach  kobiet.

—  M ężczyźni są  pod li! w o ła ła  —  m ianu ją  się p an am i stw orzen ia , 
a  n ieustann ie  n a rz e k a ją  na  nieszczęścia  swoje, n iech  idą, n iech  się  p o łą 
czą z bandą tchórzów  w ersa lsk ich , a  my sam o obron iem y m iasto , m a
my topory , i se rca  dzielne, a  niew ygody i tru d y  ta k  um iem y znosić 
j a k  i oni.

My obroniem y b a ry k ad y  i pokażem y i m , że dłużej się d ep tać  i p o 
niżać nie pozw olim . Ci co jeszcze  bić się chcą , m ogą w alczyć obo k  nas. 
K obiety  P a r y ż a ! n a p rz ó d !!

U sia d ła  zad y szan a  i dosyć pom ieszana też , gdyż znieść m u sia ła  do 
syć żarcików  ze swej n iepopraw nej mowy i dziw acznych porów nań  ; ale 
w ydaw ała się b ardzo  p iękną i m ogła służyć za  w zór do p o r tre tu  jednej 
z h ero in  p ierw szej re w o lu c ji; mimo to m ia ła  coś tak iego  w spo jrzen iu  
co mi daw ało  do m yślenia, gdym  n a  n ią  spog lądał, że m ężem  je jbym  być 
sobie nie życzył.

N as tęp u jący  m ówca m iał, to je s t  m ia ła  postaw ę b a rd zo  pow ażną; 
u b ra n a  by ła  w suknię  czarną  a  n a  głowie m ia ła  kapelusz , a le  m ow a je j 
ta k  by ła  bez ład n ą  i równio bezsensow ną ja k  poprzedn iczk i je j n a  m ó
wnicy.

„M yśm y p ro ste  kob iety , zaczęła , a leśm y p rzecie  nie z czego g o r
szego i słabszego stw orzene ja k  nasze b ab k i ro k u  93. N ie  dopuśćm y aby 
się  ich  cienie w stydziły  za  nas, lecz pow stańm y i dz iałajm y tak , ja k b y  
one dzia ła ły , gdyby żyły.

„M am y obow iązki do sp e łn ie n ia . J e ś li p o trzeb a  w alczyć będziem y 
o lepsze z najdzieln iejszym i z nich i b ro n ić  b arry k a d , lecz nie sądzę a ż e 
by tej najw yższej od nas w ym agano ofiary. P ó jdziem y n a  pola w alki i p o 
m agać będziem y do p rzenoszen ia  naszych  bohaterów  ran n y ch  do m ias ta ; 
ocalem y w ten  sposób życie w ielu, k tó rzyby  inaczej bezpożytecznie pośw ię
ceni zosta li. Z ajm iem y się k u ch n ią  w ojskow ą, przygotow aniem  m ięsa, k tó re  
się rozdaje  żołnierzom  naszej arm ji, a  w yrzucać je  te raz  m uszą n ie  w iedząc 
co z niem  zrob ić  —  ja k  je  zg o to w ać!

Z ach ęco n a  i ośm ielona ok laskam i, k tó re  do tąd  o d b ie ra ła  poczęła  
n ap ad ać  na  duchow ieństw o w ogólności, n a  spow iedź szczególnie, n a ś la 
du jąc  ruchy  oficjan ta  przy  mszy, w śród śm iechów  i oklasków  słuchaczek.

S ta ra  k o b ie ta  p a d a ła  ze śm iechu  i t łu k ła  m nie łokciem  w krzyż, 
aż  póki łzy je j z  oczów obficie toczyć się nie zaczęły, m ięszając się z ta b a 
ką , k tó rej n a  tw arzy  było pełno. —  O! te  k lech y ! — m ru cza ł pow a
żniejszy  głos —  tych  k lechów , n ap a trzy łam  się j a  zb lizka  — to  k  . . .“ 
T a  część mowy b y ła  najśw ietn ie jszą ze w szystk ich  i o ra to rk a  długo się 
n a d  tern ro zciągała , aż  póki n ie  p rzy stąp iła  do h isto rji Je a n n e  H ach e tte  
ab y  z niej w niosek m oralny  wyciągnąć. S łuchano  je j do końca  w m il
czeniu  uszanow ania pełnem , gdyż au dy to rjum  w idocznie było pod w rażp- 
n iem  niezm iernej uczoności je j i bogactw a h isto rycznych  szczegółów. T a  
się na  tem  zna  —  m oja d ro g a  —  o, zna! sz e p ta ła  s ta ru sz k a  do sąsiadk i 
z g łębokiem  przekonaniem .

N astępu jący  mówca, też  ro d za ju  żeńskiego b y ł b ard zo  gadatliw y  —  
a  głos m iał o stry  i krzyczący. R ozpoczęła  od n apaści n a  w szystk ie  rz ą 
dy, bo one w szystk ie, zaw o ła ła  — żyją potem  ubogich. M ow a by ła  b a 
ła m u tn a , w p ad a ła  w pow tórzen ie  n ieustanne, a le  n ieustan n ie  też p o p ra 
w iała  się  zak lęc iam i, że b ardzo  k o cha republikanów . Chciałem  bardzo  
spytać, co pod tym  w yrazem  rozum ie, a le  n ie  śm iałem .

W  istocie  dostrzeżono , że ta  n iegodna p łeć  m ęzka b y ła  p rzy to 
m n ą ; k ilk a  ostrych  w ejrzeń sk ierow ało  się k u  nam , a  p rz e k u p k a  dzien 
ników  pod k tó re j p ro tek c ją  tuśm y się dosta li, d a ła  nam  do zrozum ienia, 
że najbezpieczniej było się wynosić, aby  nie n araz ić  się na gniew ro z 
d rażnionego tłum u. W yszliśm y i we drzw iach  ze tknęliśm y  się  z panią , 
k tó ra  w yciągnęła k u  nam  w oreczek p rosząc  o d a r  d la  nowego stow arzy 
szenia.

Scena ta  b y ła  b ard zo  zab aw n a  i zostan ie  m i w pam ięci ja k o  w spo
m nienie z  tych  dni dziw nych i czasów n iespokojnych.

( T im e s ) .
—  P iszą  nam  z F lo re n c ji — d. 12. M aja:
B y łe m  w  p r a c o w n i  T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a .  Z a  m ało  m iałem  

c z a su , ab y  się w n iej dobrze ro z p a trz e ć , powiem  w szakże, co z ap am ię 
tam . — N aprzód  idą  dwie w ielk ie  p łasko rzeźby . Je d n a  p rzed staw ia jąca  
K az im ierza  W ielk iego, otoczonego lu d e m , d ru g a ,  odrzw i do grobow ca 
m atk i h r. A ugusta  Cieszkow skiego. O sta tn ie  ju ż  w ykonane są  w b ro n 
z ie , śc is ło śc ią  sysunku , p rzew yższają one w szystkie daw niejsze tego ro 
d za ju  p ra c e  naszego poety-rzeźb iarza . D w a m etry  w ysokości m ające 
orzw i, rozdzielone są  n a  dwie połow y; lisztw ę środkow ą pokryw a sym bo
lizow anych w k ilk u  p o stac iach  siedem  próśb  m odlitw y P ańsk ie j. N a 
p raw o  od w idza, u  d o łu , m orze , w yobrażające żyw ot nasz z iem sk i, fale 
jeg o  w zburzone rozb ija ją  się u  stóp  k rzy ża  a  an io ł życia sk lep ien ie  z a 
w ie ra , n a  z n a k , że tu ta j ju ż  się w szystko skończy ło , i z p a lm ą zasługi 
u nosi się w górę. —  O dpow iednio tem u  po drugiej s tro n ie , A nioł św ia
tłośc i n azn aczoną do w iekuistego życia  d uszę , w postaci dzieciny, od
daje  n iebu  -— a  u  do łu  D an te jsk ie  chóry  b łogosław ionych w itają  p rz y 
byw ającą  do nich siostrzycę. W szystko  to w ro d za ju  sław nych drzwi 
G h ib erth eg o  w ykonane. K azim ierza  W . p łask o rzeźb a  z g ipsu  ty lko  o d 
la n a  i m niej w yraziste  m a linije ry su n k u , k tó re  w bronzie  jaśn ie j wyjdą. 
W  g łębi b u du je  s ię  m iasto , bo w ielki k ró l objąw szy P o lsk ę  drew nianą, 
zostaw ił j ą  m u ro w an ą , i czynność tam  w ielka. Ń a praw o wznosi się 
ta k ż e  gm ach  ja k iś ,  robotnicy  dźw igają m a te rja ły : po ś ro d k u  m a je s ta 
ty czna  p o sta ć  k ró la  p raw odaw cy otoczonogo km ieciam i i rozpa tru jąceg o  
zanoszone do niego p ro śb y  lub skarg i. — N a lewo tłum  jeszcze , w p o 
śród  k tó reg o  je s t  i w iejski lirn ik , p rzysłuchu jący  się zapew ne w szyst
k iem u , aby pieśń d la  ludu  o k ró lu  chłopków  ułożyć. O prócz tych  p o 

k azyw ał m i Teofil k ilk a  m ałych  gipsow ych odlewów. D w a z pom iędzy 
n ich  n a leża ły  do cyk lu  obrazków  z życia  C hrystusa  P a n a  (ukrzyżow anie 
i an io ły  zw iastu jące  n arodzen ie  Pańsk ie). —  W  osta tn im  szczególniej 
o d b ił się cały  w dzięk i bogactw o fan taz ji śp iew aka L irenk i. N ic m niej 
w dzięczny o b razek , k tó rem u  za  p ieśń  s łu ż y ła  znan a  p ieśń  „K to  się  
w opiekę po d a  P a n u  sw em u.“ J a k a  tam  sz tu k a  w u sta w ien iu ”planów^ 
w zachow aniu  ta k  tru d n e j w p łask o rzeź b ie  perspek tyw y, ja k a  szczegól
niej i p rzedew szystk iem  tw órczość!! A le mi pilno p rze jść  ju ż  czem prę- 
dzej do najw iększego, pod ług  m nie, u tw oru  L en a rto w icz a , n a d  k tó rym  
te raz  w łaśnie p racu je . J e s t  to  głow a św. J a n a  C hrzciciela. G łowę sam ą 
zu p e łn ie  ju ż  w ykończoną, w idziałem  w pysznym  gipsow ym  odlew ie, n a 
tu ra ln e j w ielkości. — W ym odelow ana doskonale, p ięknych  rysów, oczy i 
u s ta  o tw arto , stosow nie do p o d an ia , p rz e p a sk a  n a 'w ło s a c h  nosi n a p is : 
Ut veniat super vos omnis sanguis justus. To też  je s t  węzłem  całe j kom 
pozycji. G łow a spoczyw a n a  w ielkiej m isie, k tó rej p łasko rzeźby  sym bo
lizu ją  w łaśn ie  ten n ap is . D no sam e je s t  g ładk ie , o taczają  je  dw a k ręg i, 
rozdzielone n a  cz tery  części; l in je  dzie lące  tw orzą krzyż. N a  k o ńcu  
każdego  z jego  ram io n  postać  w yobrażająca  g rzech  śm iertelny , u góry  
p y c h a , sam a je d n a ,  z w ielkiem i ciężkiem i sk rz y d ła m i, po bokach  i u  
do łu  gniew  z z a z d ro śc ią , obżarstw o z łak o m stw em , lenistw o z n ieczys
to śc ią , ta k  że głow a spoczyw a ja k b y  n a  k rzyżu  grzechów  ludzkich. — 
M iędzy tem i czterem a g rupam i zupełn ie  w ypukłem i, cz tery  p łask o rzeźb y  
p rzed staw u jące  n aro d y  p rześladu jące  spraw iedliw ość. — R ozpoczynają  
ten  szereg H ebrei i p ierw szy  z kolei o b razek  p rzedstaw ia  śm ierć  A bla , 
dalej ścięcie św. J a n a  w w ięzieniu , w końcu  ukam ienow anie św. Szcze
pan a . Z a  Iz rae lem  id ą  Grecy. T u  główne m iejsce zajm uje S o k ra te s , 
otoczony uczn iam i i przy jació łm i. Oni s łu c h a ją  go i p ła c z ą , on pełen, 
spokoju  mówi im  o n ieśm ierte ln o śc i, a  drzwi w ięzienia się" o tw iera ją  i 
s tróż  czarę  z tru c izn ą  przynosi. W  drugim  o b raz ie , ta k ż e  w śród G re
ków, bo na  wyspie A rch ip e lag u , J a n  św. w rzucony do kad z i w rzącego 
oleju. — N astęp u je  Rzym . T u  p re to r  siedzi n a  swojem k rześle  sędźiow - 
sk ie m , a  p rzed  nim  g ro m ad a  C hrześcian  , zap y tu je  ich o w iarę i k a ż e  
ofiary pogańskim  bogom  sk ła d ać  —  oni z p o k o rą , a le  m ocą odm aw iają . 
— W idzim y w ięc dalej rodzinę ch rześc iań sk ą  rzu co n ą  n a  pas tw ę zwie"- 
rzętom . — Cyrk, lwy i  tygrysy  rozjuszone rzu ca ją  się na  g ro m ad k ę  śp ie 
w ającą psalm y. O sta tn i ob raz  —- b a rb arzy ń cy  —  M ongoły. W ódz n a  
czele z kołczanem  i dzidą p ęd z i, za  nim ciągnie tłu m  pow iązanych b rań - 
ców, k tórym  jeszcze inny na  kon iu  jeździec  popędzając  ich  tow arzyszy. 
W szystko  to  pełne  w yrazu  i p las tyk i. N a m niejszym  k ręgu , pod  p o s ta 
ciam i grzechów , cz tery  m edajjony, N eron , H erod , T am erlan , (czw artego 
n ie  pam iętam ) połączone rozm aitych  postaci w ężam i, ja szczu rk am i i t. p. 
sym bolicznem i figuram i. W  każdym  szczególe w idać dążen ie do  zu p e ł
nego, artystycznego  w ykończenia, a rab esk i w szystkie, w ieńce, row ki n a 
wet, k tó re  obsiad ły  obwód ta le rz a  d la  zm odyfikow ania jed n o sta jn e j lin ji 
jeg o , w szystko to  obm yślam  z uczuciem  praw dziw ego sz tu k m istrza . B a r 
dzo w inszow ałem  L enartow iczow i ta k  znakom itego  u tw oru  i z uczuciem  
praw dziw ego uszanow an ia  w yszedłem  z izdebk i jego, k tó rą  on ta k  m yślą, 
uczuciem  i p ra c ą  zapełn ić  po trafił. G łow a św. J a n a  m a być ta k ż e  wy- 
k o naną w bronzie  i będzie zupełn ie  o ryginalnem  a  praw dziw ie znakom i- 
tem  dziełem  naszego poety . [Br. Z .)

— O s o b y , k t ó r e  ż y c z ą  s o b ie ,  aby  im  ab o n am en t zw rócony zo
s ta ł  k siążkam i, p rosiem y o w czesne zgłoszenie się p rzez  k a r tę  k o resp o n 
dency jną , ja k o  najm niej kosztow ną.

O prócz „ B ibljo teki pam iętn ików  i podróży ,“ sk ład a jące j się  z sześciu  
tomów „Pam iętn ików  o P o lsce -1 Szulca z 1793, — S chw ein ichena — S ta 
n isław a A ugusta  — Je n e ra ła  B rygady W ielkopolsk ie j —  S ew eryna Bu- 
k a ra  i —  „Pam iętn ików  w ojennych" 1792 i 1814 r. —  są  do w yboru  in n e  
u nas wyszło dzie ła , o k tó rych  były  w piśm ie ogłoszenia,

—  H r .  A . L . S . w  W a p l e w i e .  Z ap y tu jec ie  o E w u n ię , n ie ty l-  
ko wy, n iety lko  my, a le  ci co z tych  czasów  pobyt we W łoszech  rodzin  
p o lsk ich  p am ię ta ją , żadnej tak ie j E w uni, (m u tad is m u ’andis) p rzypom 
nieć nie m ogą. A. E . O dyniec je s t  poetą , a  poetom  godzi się  je ś li n ie  
w szystko —  to wiele.

Tylko co opuściła prass§ zajmująca broszura polityczna 
znanego publicysty:

Gr e clank en
eines wahrhaften Oestreichers.

Licht, mehr Licht. — Eine politische Studie. Druck uncl 
Yerlag v. J. I. Kraszewski. 8. 69 str.

Przypisana: ,,Den Miniserien Hohenwart- Andrassy. — 
Zawiera: Einige niichterne Worte an unsere Politiker. —- 
Gottesfurcht und edle Sitte. — Ein Fragment liber den Yolks- 
wohlstand und die Volkserziehung in Galizien. Cena 10 sgr-
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